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Nr 79 (12103) wileński

więźniowie śpiewali posłom
|  w dsłszym ciągum 9 11 Sil iB  p°siedzen:u gło'

wa „O zmianie ustawy 
* y[ewskiej o Depaita- 
Konlroli Państwowej", 

czytaniu zaaprobo- 
J  projekt ustawy „O zmią­
ł e m  Departamentu Kon- 
Ipifeiwwai RepuWiló U-

Hgidijus Bićkauskas 
t projekty ustawy „O 

|  przywódcy Sejmu, paó- 
t kierownika iządu i  ofi- 

i gości RepdMiki Iitew - 
araz uchwały Sejmu Re- 

a Litewskiej o jej wejściu 
t  Projekty zaaprobowano 
niosek frakcji DEPL będą 

tmpsłrywane w trybie przy-
■nym.

zaaprobował projekt 
obrad drugiej sesji.

> kilka oświadczeń. 
i  Alfirdas Endriukaitis wy- 
|  zalioskaiiie z powodu po- 
łnądu w kwestiach bez- 
«lwa państwa. Na ten  łę- 

ł on zapytanie adre- 
► premiera Adolf asa

 ̂ zwrócili się przed. . 
!e Kowieńskiego Oddzia-
pkll WiajnUu,Więźniów Politycz- 

/• Posłowie przez po- 
ttczclli przybyłych daw-

HHnłAur ■

fclitwy.

r. —■ UjKtu U(j
politycznych 

^  Svarinskasa, Edmunda. 
*** * VikloTasa Aśmens- 

0czê nie wszystkich 
Etycznych okresu

W SEJMIE REPUBLIKIj

sowieckiego. Do posłów zwróci­
ł a  się przedstaw icielka tej orga­
n izacji Silvija Simonaitienć. W  
czasie przerw y w  hollu chór 
O ddziału Kowieńskiego Związ­
k u  'W ięźniów Politycznych od­
śpiew ał dla posłów pełne smu­
tk u  pieśni.

W  im ieniu kom itetu praw  
człowieka i obyw atela oraz do 
spraw  narodow ości M indaugas 
Stakvi levićius poinform ow ał o  
niecnych czynach złodziei m ie­
dzi w  Żydowskim  Zespole Pom­
nikowym  w  Ponarach i  popro­
sił Sejm, ab y  w  kw estii tej zło­
żył oświadczenie.

■W związku z  inform acją w  
telewizji o  wyborach w  Te jonie 
wileńskim poseł Ryszard M aciej - 
k ianiec oświadczył, że nie  odpo­
wiada ona rzeczywistości. R. 
M aciejkianiec powiedział, źe ani 
on, a n i  Związek Polaków na 
Litwie nie  wzyw ah do  bojkoto­
w ania tych  wyborów. Stwierdził, 
źe jeszcze w  styczniu zwracano 
uwagę na to , źe n a  przygoto­
wania,. do  wyborów przeznacza 
się za mało czasu.

(ELTA)

a d a  i i  p r e z y d e n t a
w mi tffabhwwł* regulaminu przyszłej działalnoś­

ci Rady O brony Państwa, u s­
taw y o Radzie. M inister ochro­
ny  kraju  A. Butkevićius przed­
staw ił główne kierunki polityki 
bezpieczeństwa narodowego oraz 
jego koncepcję.

Była mowa o przebiegu w y­
cofania wojsk rosyjskich oraz 
zaopatrzeniu materiałowym sys­
tem u ochrony kraju, gw aran­
cjach społecznych ludzi, wojska.

m DJ&TI./1 ^  Kabinecie ro- 
I  < 2 ! “^  “epubllki U- 

narad* w  
Rady Obro. 

S W r S t e y1‘ w niej

& « « » .  doradca 
*Q«4itwi— Ij^ W8kiei
Sad, narodowego

SZef S7la.huS l i  “ et sztabu 
! PUł-

A. Brazauskas przyjął ambasadora Portugalii
27 kwietnia prezydentowi Re­

publiki Litewskiej Algirdasowi 
Brazauskasowi wręczył listy u- 
w ierzytelniające nadzwyczajny I 
pełnom ocny ambasador Portuga­
lii n a  Litwie. A lexandre Eduardo 
Lortcastro da Voiga, rezydujący

w Kopenhadze, grodził s ię  on 
w  1930 roku w  Lizbonie, ukoń­
czył praw o na 1/niw ersytecie 
Lizbońskim. Od .1955 roku pod­
ją ł .pracę w  dyplomacji w  Cara­
cas, Tunisie, Nowym Jorku. W  
1981 roku został nadzwyczaj­

nym i pełnomocnym ambasado, 
rem Portugalii w Brukseli, w 
1988 roku — w Luandzie i w 
1991 roku — w Kopenhadze.

(ELTA)

Litewsko-niemiecka współpraca
W czoraj w  W ileńskiej Izibie 

Przemysłowo-Handlowej odbyła 
się konferencja prasowa z p re­
zydentem  Izby Handlowej m. 
Ofenbacli nad Menem panem 
Erikiem von Knorrem  oraz jego 
zastępcą, panem  Franzem W et- 
zelem. Podstawowym celem wizy­
ty  jest nawiązanie kontaktów z 
Litwą, naszymi przedsiębiorcami 
oraz Litewską Izbą. Goście zdą­
żyli ju ż  odwiedzić niektóre za­
g łady  przemysłowe, podpisali 
umowę o partnerskiej współpra­
cy  z naszą Izbą, spotkali się z 
ministrami, posłami na Sejm. 
Omówiono też plan szerszej 
współpracy.

N iemieccy koledzy pragną pa­
tronow ać Litwie, pomóc jej w

rozwoju drobnego rzemiosła, 
przekwalifikować Izbę na styl 
i ład międzynarodowy.

Podstawowym zadaniem, zda­
niem  pana Erika von Knorre. 
jest zorganizowanie należytego 
zawodowego systemu szkolenio­
wego. W edług wstępnych za­
miarów planuje się najpierw 
roapocząć szkolenie ślusarzy. 
Obłe strony mają nadzieję, źe 
m ożna to  będzie rozpocząć 1 
września 1994 roku. Nauka 
trwać będzie 3,5 lata. Chodzi tu  
nie o  zwykłych ślusarzy, ale o  
dobrych fachowców szerokiego 
profilu. Praktycznie będą to  lu­
dzie na  poziomie inżynierów. 
Pierwszy kurs przyjmie 15—20 
osób. Nauka będzie prowadzona

w Wilnie. Już obecnie litewscy 
wykładowcy przechodzą szkole, 
nia w Niemczech.

Jest to praktycznie pierwsza 
jaskółka, ale wszystko rokuje, 
źe nie ostatnia. Niemieccy kole­
dzy widzą tu  szerokie pole do 
popisu, i mają szczerą chęć po­
móc nam podźwignąć się z doł­
k a ekonomicznego. Szybkiego 
tempa wprawdzie nie obiecują, 
bowiem wiele jeszcze trzeba 
zrobić. Przede wszystkim do 
chwili rozpoczęcia współpracy, 
litewski rząd i Sejm .muszą dizv 
jąć szereg nowych uchwał i us­
taw, które odpowiadałyby mię­
dzynarodowym standardom. Miej­
m y nadzieję, że nie potrwa to 
zbyt długo. Julitta TRYK

O S T R Y  S Y G N A Ł M lek o na kredyt?
„Codziennie dostarczamy mle­

ko do  punktu skupu w  PUdelisz- 
kach (kierownik Piotr Kurło- 
wicz). Odbiorcą naszej produkcji 
jes t Niemenczyńska M leczarnia 
(dyrektor Vilius Puluikis). Mało 
tego, że za kilogram mleka pła­
cą nam tylko 25 talonów (zawar­
tość tłuszczu stanowić ma 3,4 
p ro c) to jeszcze n ie  rozliczają 
się term inowo za dostarczoną 
produkcję. N iejednokrotnie zwra­
caliśmy się do dyrektora i księ­
gowej w  Niemenczynle. Pyta­
liśmy, kiedy nareszcie wypłacą 
nam pieniądze za mleko odsta­
wione w  m arcu br. Obiecują: ju­
tro, pojutrze... I nic z tego. 
Wciąż czekamy" — zwrócili się 
do redakcji Sabina Smyk, Tere­
sa Lubecka, Tadeusz Kozłowski, 
Sabina Pelik oraz inni dostawcy 
mleka •z Pikieliszek.

Niestety, zasygnalizowany pro­
blem dotyczy również dostaw­
ców innych punktów mleczar­
skich rejonu wileńskiego. Po­
nadto niezależnie jakie mleko 
dostarcza rolnik — najwyższego, 
pierwszego czy drugiego gatun­
ków —r- zalicza się zawsze je  do 

(ELTA) i drugiego gatunku. Otóż w lu­

tym br. dostawcom płacono po 
25 talonów za kilogram.

Z  pytaniem dostawców mleka 
z Pikieliszek: kiedy zapłacą im 
pieniądze? — zwróciłam się do 
dyrektora Niemenczyńskiej Mle­
czam i V. PULUIKISA. Obiecał, 
że w  bieżącym tygodniu rozliczy 
się za mleko sprzedane w mar­
cu. Jego zdaniem, Niemenczyń­
ska M leczarnia nie może drożej 
płacić za surowiec, jak  inne 
mleczarnie czy .kombinaty mle­
czarskie republiki. W  rachubę 
wchodzą koszty przetwórcze. Je ­
żeli podnieść cenę, to się nie 
opłaci skup mleka od ludności.

Wcześniej kilogram mleka naj­
wyższego .gatunku kosztował' 40 
talonów, pierwszego — 35 talo­
nów, a drugiego — 25 talonów.

Natomiast od 15 kwietnia br. 
za kg mleka drugiego gatunku

Niemenczyńska Mleczarnia ma 
płacić po 30 talonów.

Zasygnalizowany problem na­
suwa szereg pytań, które dziś 
kierujemy do Ministerstwa Rol­
nictwa oraz do kierownictwa 
Niemenczyńskiej Mleczarni: kie­
dy punkty skupu mleka zaczną 
prawidłowo określać gatunek 
mleka zależnie od jakości? Czy 
handlowcy, którzy są odbiorca­
mi produkcji Niemenczyńskie 
M leczarni. rozliczają się z mle­
czarnią również z takim apói 
nieniem, bo my, konsumenci 
jak dotychczas nie mieliśmy 
okazji kupować mleka na k-re 
dyt? Wszak każdemu jest jas 
ne, że przy tak galopującej in l 
flacji wygodnie 1est kupować na 
kredyt, nie płacąc przy tym 
żadnych procentów.

Leokadia DROZD

1 s*efa rządu Republiki Litewskiej w Norwegii

*

Jlo (£?"-■ Wilno— 
H |  .“ “ “'ot szefa 
?  1»!edIfWsfciei wy- 

,  Królestwa
*  o!**er en ttJ ? rem lerern

**-

w

biorstwa Przetwórstwa Ropy Na. 
ftowej M artinas Gusiatinas, in­
n e  towarzyszące premierowi o- 
saby.

litewskiego premiera Adolfa- 
sa Sleżevićiusa przyjął minister 
spraw zagranicznych Norwegii 
Johan Jorgen Hoist. Omówiono 
poszczególne problemy związane 
z wycofaniem wojsk rosyjskich 
z Litwy i innych krajów  bałty­
ckich. Następnie premier spot­
kał się z dyrektorem doskonale 
znanej na Litwie spółki teleko­

munikacyjnej „Televerket“ Tór- 
modem Hermansenem. Po czym 
w Izbie Przemysłu i Eksportu 
przedstawicieli Litwy przyjął 
wiceprezydent Norweskiej Rady 
Handlowej. Dziś premier zdążył 
jeszcze odwiedzić Stęrting, gdzie 
się spotkał z członkami grupy 
wspierania Bałtów. Późnym wie­
czorem odbyło się spotkanie pre­
miera oraz towarzyszących mu - 
osób oficjalnych z generalnym 
konsulem honorowym Litwy Le­
onem Bodem w jego /ezydencji.

27 kwietnia na Litwę przybyli samolotem przedwojenny dyplo­
mata litewski Stosys Ba£kis z małżonką Oną. Są to rodzice wi­
leńskiego arybłskupa - metiopollty Audrysa Juozasa Baćklsa.

NA ZDJĘCIU: powitanie na Lotnisku Wileńskim.
Pot. G. Svltojus, (ELTA)
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PREZYDENT WAŁĘSA * 
PRZYJĄŁ PREMIERA 

GODMANISA ..

przebyw ający  w  Polsce z  ofi­
c jalną wizytą prem ier Republiki 
Łotewskiej Ivars Godmanis pray- 
ję ły  wczoraj' zosta ł przez p re ­
zydenta Lecha W ałęsą.

Prezydent W ałęsa  zapropono­
wał prem ierow i Godm anisowl 
współpracę regionalną. ,,Nie 
chcem y żadnej ekspansji, 
W schodu, ani z  Zachodu. P rze­
ciw stawić się tem u m ożem y ty l­
ko dzięki dobrej w spółpracy  re ­
gionalnej" —  pow iedział p rezy ­
dent. N aw iązując d o  sw ej ko n ­
cepcji pom ocy Zachodu d ła  
Rosji W ałęsa stw ierdził „chciał­
bym, aby  Rosja otrzym ała po­
moc od  św iata, ale  - chciałbym, 
żeby Rosja przestała  b y ć  hege- 
moni5tyczna,,.

STRAJK OSTRZEGAWCZY 
SŁUŻBY ZDROWIA 

W  REGIONIE M AZOW SZA

"Wczoraj o  10 ran o  rozpoczął 
się dw ugodzinny strajk , ostrze­
gaw czy służby zdrowia^ n a  te r e ­
nie 7 w ojew ództw  Regionu M a­
zowsze t  NISZZ „Solidarność" 
(stołeczne, sk iern iew ickie, łom- 
żytekie, ostrołęckie, siedleckie, 
bialsk ie i ciechanow skie). S tra jk  
stanow i realizację  uch w ały  R ady 
Sekcji O chrony Z drow ia R egio­
nu, p rzy ję te j 1 k w ie tn ia  bm .

J e s t  to p ierw szy  bezpośredni 
s tra jk  sluzby zHrowia w  obro- 
nie  je j  zaw odow ych in teresów . 
W  latach  1980—91 służba zd ro ­
w ia  n ie  s tra jk o w ała , ro b ili to  
za  n ią  zastępczo p raco w n icy  in ­
n y ch  dzia łów  gospodark i.

S tra jk  jes t legalny; po - 
le g a  n a  p rze rw an iu  p rac y  i of­
lagow aniu .placówek służby zd ro ­
wia. Zw iązkow e p ik ie ty  . p rzed  
budynkam i w y ja śn ia ją  przechod­
niom , dlaczego zdecydow ano  się 
n a  tę  d rastyczną form ę p ro te s ­
tu , rozdaw ane są u lo tk i in fo r­
m acy jne  o  ce lach  s tra jk u  i  d o ­
ty czących  przeb iegu  sp o ru  „S" 
z  rządem . Załogi uczestn iczą w 
spo tkan iach  - w iecach  p o p a rc ia ' 
d la  działań  Z w iązku  i so lid a rn o ­
ści z  in n y m i upośledzonym i fi- , 
nansow o sek to ram i „budżetów ­
k i" .

Ze s tra jk u  w yłączone są  izby 
przyjęć, s łużba k rw i, zespoły  le­
k arzy  d yżurnych  w  szpitalach, 
pogotow ie ratunkow e.

KTO  P0M 02E NOWEJ 
POLSKIEJ SZKOLE 

W  WILNIE?
Kom itet budow y szkoły pol­

skiej w  now ej dz ie ln icy  W ilna 
— Ju styn iszkach  w y stąp ił z  a p e ­
lem „do społeczeństw a polskiego, 
.nstytućji, s tow arzyszeń  i firm  
pryw atnych" o pom oc w  zgro­
m adzeniu środków  finansow ych 
potrzebnych n a  ukończenie  szko­
ły  i je j wyposażenie.

W  pow stającej 12-letniej szko­
le, k tó ra  „dla uczczenia  p ierw ­
szej w izy ty  O jca  Ś w iętego na 
ieren ie  d aw nego  imperijam so­

w ieckiego" m a nosić im ię Ja n a  
Pawła n , będzie s ię  uczyć p ra ­
w ie  1,5 tysiąca  polsk ich  dzieci. 
O becn ie  budynek  je s t  w  s tan ie  
surow ym , a  n a  je g o  w ykończe­
n ie  i  w yposażen ie  po trzeba  je ­
szcze oko ło  pół m iliona  dolarów . 
Społeczność p o lsk a  w  W iln ie  
p ragn ie , b y  ^przynajm niej część 
szkoły  zosta ła  o tw a rta  ju ż  w e 
w rześniu  podczas w izy ty  O jca  
Św iętego ń a  Litw ie.

W  tw orzen ie  p o lsk ie j szkoły  
w  JU styniszkach  poza społecz­
nością po lską n a  Litw ie i  W sp ó l­
no tą  Polską zaangażow ały  się 
ju ż  w ładze  w ojew ództw a k ra k o ­
w skiego i m ias ta  K rakow a, (ód 
p onad  ro k u  oba  m iasta  łącżą 
w ięzy  w spó łp racy), k ilk a  k rak o ­
w sk ich  szkó ł w yższych, w  tym  
U niw ersy te t Jag ie llo ń sk i, p rze d ­
s taw iciele  PA N -u, m ałopolsk iej 
„Solidarności"', „T ygodn ika  P o­
w szechnego"; a  tak ż e  am b asad o r 
R P w  W iln ie  J a n  W ldack i.

W szyscy , k tó rz y  p rag n ą  p o ­
m óc polsk ie j szkole  w  W iln ie  
w płat p ien iężn y ch  m ogą do k o ­
n y w ać  n a  k o n to : PKO I O /K ra ­
kó w  n r  35510-162779-132, zaś 
d e k la rac je  d o ty czące  daTów m o­
gą sk ład ać  w  k rak o w sk im  od­
dz ia le  W sp ó ln o ty  P o lsk ie j, Ry­
n e k  G łów ny 14, tel. 22-61-58 w. 
18 lu b  22->63-41, fax: 22-43-55, 
tlx: 32-67-70 Dom  PI.

KREDYT BA NK S A  
DLA ŁÓDZKIEGO BIURA 
PR O M O C JI W  W ILNIE

Łódź —  K red y t B ank SA  za ­
p roponow ał obsługę finansow ą 
tra n sa k c ji z a g ran iczn y ch  zaw ie ­
ran y c h  p rzez  d z ia ła jące  w  W il­
n ie  B iu ro  P ro m o cji G o sp o d ar­
czej Łodzi t-  p o in fo rm ow ała  23 
bm . d y rek to r  B iura In w esty c ji 
Z agranicznych, P ry w a ty za c ji  i 
P rom ocji . G ospodarczej U rzędu 
M iasta  w  Łodzi, T e resa  B iałecka- 
K raw czyk.

./K om pleksow a o ferta  p rz e ­
w id u je  m ożliw ość tra n s fe ru  p ie ­
n ięd z y  m iędzy  K re d y t Bankiem  
a W spó łp racu jącym i z  n im  20 
bankam i w  k ra ja c h  W sp ó ln o ty  
N iepod leg łych  Państw . Dla n a ­
szy ch  k lien tó w  oznacza to , że 
n ie  b ęd ą  ju ż  m usieli w ozić  p ie­
n ięd zy  i zastan aw iać  się , gdzie  i 
ja k  j e  w ym ien iać"  —  pow ie­
działa  B iałecka-K raw czyk.

W ileń sk ie  b iu ro , dz ia ła jące  od 
p o czątk u  bm . „ k o ja rz y  p rzedsię ­
b io rcó w  z  L itw y  i  Łodzi o raz  
p rom uje  m ałe  i ś red n ie  firm y.

O k n o  n a  ś w i a t
-Z  DALEKOPISU PAP-

CZY TRZECIA WOJNA ŚWIATOWA 
ZACZNIE SIĘ  OD BOŚNI?

S arajew o  — „Jeśli w ybuch­
nie  trzec ia  w o jn a  św iatow a, to  
je j pow odem  będzie  berz w ątp ie ­
n ia  p lan  V an ce ra —O w gna" —  
stw ierdził pesym istycznie w  
p on iedz ia łek  przyw ódca Serbów  
bośniackich  Radow an Karadzic. 
J e s t  o n  w y raźn ie  za troskany  de­
cy z ją  sam ozw ańczego parlam en­
tu  Serbów  bośniackich , k tó ry  #w  
pon iedziałek  n a d  ranem  odrzu­
cił te n  p lan , m im o b ard zo  sil­
n y ch  nacisków  ze s tro n y  now ej 
Ju gosław ii i  g roźby  in te rw en cji 
zibrojnej po d  eg idą  ONZ.

„M usim y te ra z  b ard zo  pow ażnie 
rozw ażyć m ożliwość Zbrojnej in­
terw en cji"  —r  d odał Karadzic. 
„ON Z będzie  w y w ierać  j a k  n a j ­
s iln ie jszą p re s ję  Ha naszych  b ra ­
ci z Jugosław ii. Poniew aż od­
rzuciliśm y p lan  V a n c e ra—O w e­

n a ,  m usim y te ra z  b y ć  przygo to ­
w an i, że  będziem y je ść  n iew ie ­
le. M usim y te ż  p rzestaw ić  s ię  n a  
g osp o d ark ę  w ojenną".

P lan  V a n c e 'a —O w en a  p rzew i­
d u je  podział Bośni i  H ercegow i­
n y  ń a  10 o k ręgów  narodow oś­
c iow ych —  p o  trz y  d la  Serbów , 
C horw atów  i m uzułm anów . O sta­
tni, dz ies ią ty  o k ręg  ze  s to licą  w  
S a rajew ie  b y łb y  w ie lonarodo­
w y. S erbow ie b o śn iaccy  od rzu ­
c ili t e n  p lan , bow iem  zakłada, 
że m usie liby  zw rócić  co n a j­
m niej p ią tą  część tery to riu m , 
k tó re  k o n tro lu ją  obecn ie , a  k tó ­
re  o cen ia  s ię  n a  70 p ro ce n t po ­
w ierzch n i całe j Bośni i H erceg o ­
w iny .

P o  fata ln e j d ecy zji parlam en tu  
se rb ó w  b o śn iack ich  k ra je  zacho­

dnie p rzygotow ują s ię  te raz  do 
energ icznych działań. N iektóre  
ju ż  p o d ję ły  konsultacje, „Co 
dalej należy uczynić". Jeszcze 
w  tym  tygodn iu  m a się odbyć 
n a rad a  przedstaw icieli Stanów 
Zjednoczonych i  państw  Za­
chodniej Europy. N ie wiadomo, 
czy  w eźm ie w  n ie j udział Ro­
sja. R osyjsk i m inister spraw  
zagranicznych A ndriej Kozy- 
r iew  p rzestrzeg ł W aszyngton , 
ab y  „nie podejm ow ał żadnych 
sam odzielnych  dz ia łań ". Rosja, 
k tó ra  je s t trad y cy jn y m  sojusz­
n ik iem  Serbów, w strzym ała się 
jed n a k  od głosu  podczas posie­
d zen ia  R ady  Bezpieczeństw a 17 
kw ietn ia , k ied y  uchw alono now e 
.—  znacznie ostrzejsze —  sank­
c je  w obec Serbii i  Czarnogóry.

„Serbow ie w y b ra li w o jn ę  —  
stw ierdził w  poniedziałek Kozy- 
r iew  —  i  n ie  m a powodu, ab y  
R osja  zgadzała  się z  tym ".

Przew odniczący  parlam en tu  
Serbów  bośniackich  M omciło 
K ra jisn ik  stw ierdził, że w  w y­
p ad k u  jak ich k o lw iek  działań 
m ilita rn y ch  Z achodu w szyscy 
żołn ierze s ił p o k o jo w y ch  ONZ 
będ ą  u znan i za  agresorów .

W  zw iązku z  ty m  rodzi się 
n iepokó j co  do  losu  poszczegól­
ny ch  kon ty n g en tó w  narodow ych  
w chodzących  w  sk ład  ty c h  sił 
poko jow ych . D otyczy  to  zwła­
szcza n iew ie lk ich  g ru p  żołnie- 

. rzy  O N Z r— w  sile  p lu to n u  czy 
k o m p a n ii ”̂ -  k tó re  za jm u ją  po ­
zy c je  izo low ane p rzez  Serbów  
bośniackich .
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USA N A K ŁA D A JĄ  NOWE SA N K C JE  
NA JU G O SŁA W IĘ

W ASZYN GTO N. S tany  Z jedno­
czone postanow iły  w  poniedzia­
łek  nałożyć "nowe san k c je  gos­
p odarcze n a  Ju g o s ław ię  (Serbię 
i Czanrnogórę), a  p rez y d e n t Bill 
C lin ton  zab iega ł o  po p arc ie  K on­
gresu  d la  „bardziej zdecydow a­
nej. p o lity k i1 Ł, m ające j n a  c e lu  
położenie  k resu  w o jn ie  w  Boś­
n i i H ercegow in ie  —  pisze  ag en ­
cja  A P w  W aszyng ton ie .

C lin ton  uw aża, że św iat m usi 
po d jąć  działan ia , • b y  położyć 
k res  rozlew ow i k rw i w  Bośni i, 
w y raża  nadzieję, że ogłosi now e 
k ro k i p rzeciw ko  S erbom  bo śn ia­
ckim  w  c iągu  „k ilk u  n a stęp n y ch  
d n i" ,  a b y  zm usić  ich  d o  z a ak ­
cep to w an ia  w a ru n k ó w  p o k o ju  — 
stw ierdza  a g en cja  R eu tera . A- 
g e n c ja  podkreśla , ’ że C linton 
p ró b u je  u zyskać  po p arc ie  pre- 
m iera  b ry ty jsk ieg o  J o h n a  M a­
jo ra  i p rezy d en ta  F ran c ji Fran- 
coisa M itte rjan d a  dla zajęcia

Florencja —  
miasto środkom 
wych W łoch —  
jest głów nym  o- 
irodkiein gospo­
darczym , polity­
cznym  1 ku ltu­
ralnym  kraju . 
Słynne zabytki 
a rch itek tu ry  XI 
— XVI w ieków  
dodają  Florencji 
niepow tarzalnego 
uroku. Florencja 
jest m iastem  fes­
tiwali muzycz­
nych i  tea tra l­
nych.

N A  ZDJĘCIU: 
Florencja z lotu 
ptaka. W  cen­
trum  — katedra 
Santa M arla dei 
Ffore, z prawej 
strony — wieża 
Palazzo Vecchło.‘

tw ard sze j p o staw y  w obec Bośni 
—  w  ty m  przep ro w ad zen i^  ew e- 

. n tu a ln y c h  a ta k ó w  pow ietrznych.
C hociaż san k cje  n ab ra ły  m o­

cy  obow iązującej od w torku , 
n iek tó re  k ra je  zaczęły  stoso­
w ać  środk i k a rn e  wcfoec Serbii i 
C zarnogóry  ju ż  w  poniedziałek.

R eu te r  pisze w e  w to rek  rano, 
że  sa n k c je  n iem al całkow icie 
izo lu jące Ju g o sław ię  z powo­
d u  je j ro li w  trw ającej przesz­
ło  ro k  w o jn ie  dom owej w  
BiH, m ają  sk łonić  Belgrad do 
w yw arc ia  nacisku  n a  przyw ód­
ców  S erbów  bośn iack ich , a b y  za­

akcep tow ali m iędzynarodow y p lan  
pokojow y. S ankcje  zaciągają 
p ę tlę  w okół Jugosław ii, w pro­
w ad za jąc  b lokadę  lądow ą, mor­
ską, rzeczną i pow ietrzną — 
podkreśla  agencja .

W  Belgradzie, m ieszkańcy jak  
zw ykle  udali się  w e w to rek  do 
p racy , tłocząc s ię  w  autobusach, 
gd y ż  nałożone ju ż  w cześniej em­
b arg o  n a  dostaw y  ropy  nafto­
w ej spow odow ało w ielk i w zrost 
cen  ben zy n y  i gw ałtow nie 

zm nie jszy ło  je j  sprzedaż, co  w y ­
w o łu je  trudności kom unikacyjne.

W ie lu  ludzi s ta ło  w e  w to rek  
w  ko lejk ach  przed  bankam i, 
p ró b u jąc  w ycofać p ieniądze z 
k o n t dew izow ych, gdyż w yraża 
się obaw y, że  banki będą zmu­
szone1 do  zam knięcia.

R eu ter pisze, że rad io  sara- 
jew sk ie  n ie  podało  w e  w torek  
rano św ieżych inform acji o  w al­
kach  w  Bośni. N atom iast radio 
chorw ackie  poinform ow ało, że 
cz te ry  osoby  zostały  ran n e  pod­
czas sporadycznej w y m ian y  og­
nia w  regionach  Szybeniku i Za­
d a n i, nad  A driatykiem .

“ Y&mych,
klej d e in o l r ^ S t i  

P ?  informacji i * ST„ JSaSSS, P I W,."!To stwient
1 1  fU g111|S H

który uznał g s |g |
ganizowanŁ
£ ÓrC ~  to I  

j 1  "negatywy JH  
^rfffle lnejoT efai'

JAPONIA i ™W i j
TOKIO. Japońska ii 

do w e podały we ir tJ j  
w  Tokio proponuje« 
w i Rosji Borysoyj 
złożenie wizyty 
d n iac h  25-27 maja.

'Dziennik,
k tóry pierwszy 
w aną datę wizyty j |  
Tokior piszą ie m/ią 
oba kraje osiągnęły n_ 
nie co do tego, w jat. 
podczas wizyty preria 
sji będzie omawia 
czterech wysp z 
ryłów, zagarniętego SH 
dziecką armię w l  ‘

Ś M IER Ć  6 ISLAMU 
ALGIER, loperii j 

rządkowe zabiły 6 
w ojujący d i islanusto* 
dzinnym  oblężeniu 
stołecznej miejscowo 
rasz -^podała * P 
wieczorem  nądo®
iAPS.

Isiamiści mieli 
kładniczH, ale nie»  
obrażeń w cOS® l 
rządowych,
konani. Rdy 
powietrze._______

BlJLSSfl*
S

pisaje się 
daniach o 
rei m ło**J
Zeiewa,
Według .
petnit*
osoba har* ^

i  l i B ituację. w '  d»
wyborze

Pr« 5 ^  nie W  

sztuk § p § fe ja ®

S H R  I r

ŚLEDZTWO W SPRAWIE J J C0 
NA FARM IE SEKTY Z ^

W ASZYN GTO N: W edług  us­
ta leń  kom isji p row adzącej śledz­
tw o  w  sp raw ie  pożaru , k tó ry  
zniszczył tydzień  tem u  farm ę - 
Fortece  w yznaw ców  sek ty  Ga­
łąź  D aw ida koło  W aco  w  s ta ­
n ie  Teksas, ogień został podło­
żony od  w ew nątrz  przez człon* 
ków  sekty .

Z identyfikow ano d ru g ą  ofiarę 
pożaru, kobietę z  raną od kuli

jest

n  Doyle- jpt V  

|  deP*rt ,,
być
mu

łvch

dk u ^ . P ^ V
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jdoskop aktualności
BEZ FLAGI 

28—30 kwie- 
zamku Giedy-

^jgpyMlNA PRZEZ TRZY DNI
li^  radzeniem merą W ilna w  dniach I wje* drzewce flagi na  wieży
p ^ e ^ lm ją c y  je  mechanizm. W  dniach tych nie będzie 
K u c a ł a  flaga państwowa Litwy.
T^p° 0^ wEBSJA z  p o m o c ą  a n g l i k ó w

rezydent Republiki Litewskiej A. Brazauskas pi2>- 
ds. przemysłu wojskowego i konw ersji woj-'  |jjp OB. u u s u i jm u  n ujaav/» vgu * a u u n c iB jł  nv/|'

ŁiW j Brytanii z  profesorem  A. Kermaway'em. W  spo-
iv ł  minister ochrony k raju  A. ButkevićiusJ 

ar-• y rnynaczvł. że Litwę n u rtu je  los n ie  tylko by- 
ir.0uS* r r -yrojskcwych Związku Sowieckiego, ale też 
P i l i ł  meVVskich, które  produkow ały różnego rodzaju 
ibiofs^ gjgktroniczny. W  takich przedsiębiorstwach, jak  
| |  sp . ^  7 tys. osób, toteż propozycje specjalistów 
. pr8cUJe„ można zreorgani: wać produkcję, utrzy-

®  robocze, byłyby bardzo pożądane.
B*5* MARSZ DO W OJA!

wojsk polowych „Geleźinis vilkas" przybyli pler-
oowołani tej w iosny do  służby czynnej. Komisja 

fttffrJaw dzi ich zdrowie i zadecyduje, k tórzy się nadają

żelaznego wilka" w  tym  roku ma się zwiększyć o 
Ejjjk " p0Wiedział naczelnik wydziału służby liniowej 

Zostaną oni przydzieleni do desantowych 
,V' zmotoryzowanych w  W ilnie, Kownie, Kłajpedzie, 

■ ■ ■  • M ariampolu i Taurogach. Część m łodzieży
Jtóe w kampanii honorowej, ja k  również w  jedno- 

c l̂ ^ 0rtowych i łącznościowych oraz oddziale komen-

r do służby wojskowej zostanie powołanych około 
i ntodych ludzi.

NAUKA — W  PRZEBUDOWIE 
je państwowe w  naukę należy uzna6  za najbardziej 
korzystne —smyśl tę  zaakcentow ano 26 kwietnia w 

5 Nauk Utwy na naradzie przedstaw icieli państwowych 
Lch instytucji naukowych. Stwierdzono, że jak  dotych- 

tiie adaie się przekonać Sejmu i rządu, iż n ie  m ożna zmniej- 
Inbsydiów na naukę! Tymczasem katastrofalnie m aleje jej 

l/odchodzą specjaliści, wyższe wykształcenie trac i pres-

d narady było omówienie reform y nauki i studiów, zapo- 
nnej przed kilku laty. Istotą jej jes t wprow adzenie samo- 

E  udzielenia swobody wyższym uczelniom w  w yborze pro- 
|  akademickich.

PARYŻ NA SZKLANYCH EKRANACH 
j  generalny Litewskiego Radia i Telewizji L. Tapinas 

Jwl w Paryżu umowę z prezydentem  „M etropole Television 
p"j. Druckerem oraz prezydentem  spółki telewizji kablowej 

6 Premiere" C  de Pelauxem.
Kfewy pozwalają. Telewizji Litewskiej bezpłatnie korzystać z 

W, seriali, programów kulturalnych i naukowych, stworzo- 
2 te spółki. Francuzi swoją drogą zainteresowani są pro- 

•w u  kulturalnymi, muzycznymi i etnograficznymi Telewizji 
tej.

SIDŁA DLA DŁUŻNIKÓW 
P  Wilnie zmienia się tryb rozliczeń za m ieszkania, usługi 
E p a f i telefon.
p  bneaiu za mieszkanie i inne usługi kom unalne zadłużyło 

P 57 proc. wilnian. Na początku roku dłużników było  o  / 
— 42 proc. Pół roku tem u jeszcze mniej —  34 proc. 

dłużników narzekają też inne przedsiębiorstwa stolicy. W o- 
cieplnych zadłużenie sięga 114 m in talonów, za usługi 

według danych na 1 kw ietnia jedynie  od ludności 
F pobrano 24 min talonów, 

dłużników?
Ł j 1 Piwniczki samorządu R. SalaviejuŁe, wszystkie długi 
C h o w an e  zostaną drogą sądową. Ponadto obecnie opraco- 

* J^nolity system rozliczeń m ieszkańców nie  za  pośre- 
“jbanków, jak było dotychczas, lecz poprzez samorządy. 

Lj ^ymienione książeczki rozliczeniowe, w  k tórych  po- 
J^jżriy rodzaj usługa Nie chcąc, aiby odłączono tele- 
będzie zapłacić za  wszystkie inne usługi, gdyż rozli- 

«ie wspólne.

■
J^Jaw ie doniesień agencji Informacyjnych, 

» radia przygotował H enryk MAŹUL

„Opieka" troszczy się o
...Niedawno na giełdzie 

pracy w Szyrwintach spot­
kałem kobietę, która zajmo­
wała się szyciem w  domiu, 
korzystając z ushig finny 
„Opieka". Kobieta poskarży­
ła się: pracy nie ma. w Wił- 
komierzu zamknięto oddział, 
który szwaczkom dostarczał 
gotowych wykrojów. Obie­
cują, że otworzą znowui, ale 
na razie . obiecanki -cacanki, 
a .głupiemu1 radość. Nawet 
gdy były wykroje, to w tej 
firmie dużo się nie zarobi, 
chociażby pracować od świ­
tu do zmroku. Słowem, ko­
bieta szukała zatrudnienia 
lepszego niż to, które oferu­
je „Opieka".

W  raku ubiegłym daliśmy 
już wzmiankę o powstaniu 
tak nazywającej, się spółki 
akcyjnej. Dwóch założycieli. 
30 akcji, iiiewielki kapitał, 
fcfóry jednak pozwolił roz­
winąć operacje i wypłacić 
chałupnikom zadłużenie za 2 
—3 miesiące. Prezes spółki 
Piotr Opamowicz mówił wte­
dy: poczekajcie, przyjdzie 
wrzesień, nam też spłacą 
długi przedsiębiorstwo i 
sklepy, bgdzie zysk, a wte­
dy...

Minął wrzesień, a potem 
jeszcze pół roku. Spółka 
przekształciła się w firmę, 
która przeżywa ciągle ten 
sam okres istnienia bez ka­
pitału obrotowego. Jedna z, 
najnowszych „operacji": 
musiano zamienić należący 
do finny mikrobus na osz­
czędniejszy. małolitrażowy 
samochód. Oszczędność 
jest we wszystkim. A jed­
nak firma nie bankrutuje i 
nie tylko dlatego, że „żebra­
ka zrujnować trudno". Ist­
nieje ona dopóki są ci, któ­
rzy korzystają z jej usług: 
wielodzietne matki, emeryci, 
bezrobotni. A jeszcze kró­
cej — ludzie wydziedziczeni. 
Dopóki istnieje możliwość 
zaproponowania człowieko­
wi, by coś zrobił własnorę­
cznie dła siebie — „Opieka" 
będzie działała.

Ludzie zgłaszają się tu, gdy 
wypróbują wszystkie inne

sposoby. Odchodzą stąd. gdy 
zobaczą bardziej atrakcyjną 
perspektywę. 1 powracają, 
gdy okaże sję, że jest nieo­
siągalna.

— Mimo wszelkich trudno­
ści — mówi dyrektor firmy 
Piotr OPANOWICZ — sto­
pniowo kształtują się etaty 
pracowników, ,.którzy znale­
źli siebie" w ’l naszej sferze. 
Teraz możemy mówić o 30 
mistrzyniach, które szyją, 
dziergają, haftują na wystar­
czająco wysokim poziomie 
jakości, aby ich wyroby cie­
szyły się ciągłym popytem.

— Ale w  roku ubiegłym 
mówiono o blisko setce sta­
nowisk pracy, o zatrudnie­
niu dla mężczyzn — kuźni i 
warsztatach stolarskich! 
SMp- Istnieją okoliczności, 
od których jesteśmy uzale­
żnieni, w tym również zagra­
niczne. Zamówiony przez nas 
transport metalu i drewna w 
Karelii .zabłądził" na grani­
cach i urzędach celnych, zar 
ginął bez śladu.-. Wciąż jes­
teśmy zbyt słabi, aby opero­
wać zakupami i sprzedażą 
większych partii surowców 
oraz produkcji, dlatego dos­
tawcy i odbiorcy dyktują 
nam warunki. Najpierw kli­
ent po prostu przydzielał nam 
materiał, a następnie opła­
cał prace według ustalo­
nych staweik, Następnie do­
pięliśmy tego. że materiał 
nam sprzedawano, chociaż z 
akcyzą, ale za to gotowe wy­
roby sprzedawaliśmy iuż po 
cenach .według umowy. Od 
lutego klienci praktycznie 
wrócili do pierwszego wa­
riantu: dają nam wszystko, 
ale z gotowej produkcji po­
zostawiają nam 20 proc. na 
sprzedaż według własnego 
uznania. Właśnie w tej czę­
ści próbujemy po groszu u- 
ciułać kapitał obrotowy. Ale 
najczęściej trzeba stąd dop­
łacać do ustalanych stawek, 
aby utrzymać miesięczne za­
robki na poziomie 6—8 tys. 
talonów...

— Powiedzmy o twarde, 
taka taktyka opóźnia proces 
kształtowania kapitału na

wiele lat.
— Ale zdobywamy doświa­

dczenie, a to również coś 
znaczy! Na przykład, latem 
roku ubiegłego dobrze posz­
ły damskie lekkie kostiumy. 
Dociągnęliśmy ich. produkcję 
do późnej jesieni. Część at­
rakcyjnego towaru pozostała 
nie sprzedana, zainwestowa­
ne pieniądze były „zamrożo­
ne". To sarno, chociaż w 
mniejszej skali, stało się z 
produkcją swe/trów: lato tuż, 
a my siłą bezwładu zimowe­
go nadal je robimy. Podczas 
gdy powinno'być tak: szyb­
ciej reagować na popyt, 
mieć rozległą sieć zbytu, o- 
ryiginalny asortyment. Na 
przykład; bardzo dobrze 1  
zawsze rozchodzą się wyro­
by ręcznie dziergane i haf­
towane. Nabywców przycią­
ga dobre wykonanie z ele­
mentami sztuki ludowej.

— A jak wygląda sprawa 
otwarcia sklepu firmowego?

— Na razie to nie jest na 
naszą kieszeń, .oddajemy pro­
dukcję do sklepów prywat­
nych, gdzie, naturalnie, do 
naszej ćeny dochodzi solid­
na marża. Poprzez katalog 
republikański reklamujemy 
nasze wyroby — otrzymaliś­
my już .propozycje z Olity i 
innych miejscowości. Sądzę, 
że wyroby mistrzów sz^rwin- 
ckioh uzyskają dobrą reno­
mę wśród kupujących w ca­
łej republice. To zaś przy­
czyni się do wzrostu zamó­
wień, uzyskiwania środków 
na zakup większych partii 
surowca, zaangażowania no­
wych pracowników nie tylko 
w mieście, ale też na wsi i 
pomoże przełamać błędne ko­
ło, w którym tkwimy: nie 
ma środków, aby rozszerzyć 
produkcję dla zarobienia pie­
niędzy... •

Właśnie na tej optymisty­
cznej nucie zakończyliśmy 
rozmowę. Firma działa: szu­
ka powiązań, gromadzi doś­
wiadczenia i z ufnością pa­
trzy w przyszłość. A jak wia­
domo, drogę pokonuje ten. 
kto idzie.

Jurij SOBUS

COS DLA PIWOSZY 
^ n aw o w y m  „Litexpo" zaprezentow ana została

STOWARZYSZENIE NAUKOWCÓW POLAKÓW 
LITWY ZAPRASZA I

Prelekcje, odczyty 
28 kw ietnia br. o  godz. 17.00 

w lokalu - SNPL (uL Subocz 5) 
prof. d r  hab. LESZEK BEDNAR-

CZUK z  WSZP w  Krakowie wy­
głosi odczyt na temat:

„Obraz językowy Wielkiego 
Księstwa Litewskiego"

29 kwietnia br. o godz. 17.15 
w lokalu SNPL {uL Subocz 5) 
wicemarszałek Senatu RP prof. 
ALICJA GRZEŚKOWIAK wygło­
si odczyt n a  temat:

„Społeczna nauka Ojca Świę­
tego*' *

Zapraszani są wszyscy chętni

^ 3  j  spó&i akcyjnej „Utenos g&rimai" 4 -  piw o* 
ft*vłtius“ (-.GJ"), rozlane do oryginalnych butelek 

■p. °*> i 0,33 1, oldóbionych pięknym i etykietkami
na

^ P ^ Ł ^ roduko^ no zaledwie 4 tysiące dekałitrów,
50 26 centń sPrzedawane będą wyłącznie za walutę

m  fymlL-jy UsA za półlitrową butelkę. Jeśli napój ten  zy- 
f i S l  bardzo się różni od innych gatunków li- 

m^ystąp; ' 'wyborny smak lekkiego piwa zagraniczne­
g o  W ’«d° masoweJ produkcji. „Utenos górimai", . 
■k^obowi * ? C z a jó w  piwa, po raz pierwszy nadały swe- 

tyl 2a»fVJazw^ 0 człowieka — świętej pamięci G. Jacke- 
^ycielem „Utenos g&rimai".

Powsłał Wileński Rejonowy Oddział 
Funduszu Miłosierdzia i Zdrowia

1W bankach litew sk ich
nVytl8"S C ^ c y lllY 

[ R  '“i l J 2?, (8kuP).' 54o]
332 j e n i e c k a  -

JSiT  rubelK J  •*>*). S.A65

i i
X . (sprzedaż), 

330 (skup),

338 (sprzedaż), rubel rosyjski —I 
0.60 (skup), 0.62 (sprzedaż).

Innowacji: dolar l l |  532 (skup), 
545 (sprzedaż), m arka niemiecka 

^ '— 324 (skup), 337 (sprzedaż).
„Lietuvos verslas": dolar: —

531 (skup), 546 (sprzedaż), mar­
ka niemiecka — 320 (skup), 329 
(sprzedaż), rubel rosyjski — 0.60 
(skup), 0.70 (sprzedaż).

— W e wszystkich rejonach 
już działają oddziały Funduszu 
M iłosierdzia i  Zdrowia, ty lko  w 
rejonach solecznickim i  wileń­
skim dotychczas ich nie założo­
no. W  republice powstał on 
przed pięcioma- laty —  powie­
działa przewodnicząca republi­
kańskiego FMZ Janina BACE- 
VlClENE na zebraniu założyciel­
skim oddziału FMZ rejonu wi­
leńskiego.

Fundusz Miłosierdzia i  Zdro­
wia oraz jego oddziały rejono­
we mają na celu pomóc oso­
bom niepełnosprawnym i samo­
tnym, wielodzietnym rodzinom, 
matkom samotnym, inwalidom. 
Służyć mają tem u różnorodne 
akcje charytatywne, konkretna 
pomoc w  domach inwalidów, 
zaopatrzenie ich w  opał na zi­
mę, w razie potrzeby skierowa­

nie do domu opieki lub szpita­
la. Niestety, wielu jest ludzi* sa­
motnych, bezradnych, zamiesz­
kałych na chutorach w odleg­
łych od centrów usługowych 
wsiach, których dokładnej licz­
by  n ie  mogli określić ani prze­
wodniczący fr5 o d r y u czy też wy­
działu miłosierdzia i zdrowia 
zarządu Rejonu. Potrzebne są 
więc dokładne spisy zarówno w 
gminach, jak też w  rejonie ta ­
kich ludzi. Obecnie notuje się 
przypadki,. że niektórzy pilnie 
potrzebujący samotni inwalidzi 
wcale nie otrzymują pomocy, a 
bardziej zamożni korzystają na­
wet ' po kilka razy z pomocy 
charytatywnej. Potrzebna też 
jest koordynacja działań skie­
rowanych na niesienie pomo­
cy charytatywnej przez wszyst­
kie organizacje społeczne. Jak

U w a g a !
Zwycięzcy I etapu olimpiady 

wiedzy religijnej ze szkół Wilna 
przybywają na drugi etap do

szkoły im. Adama Mickiewicza 
29 kwUetnJa na godz. 14.30 (a 
nie do 29* szkoły średniej jak 
było podane wcześniej).

Komitet organizacyjny

podkreśliła w swym przemówie­
niu ordynator szpitala rejonowe­
go Vida 2VURBLIEN£, od lał 
taką pomoc świadczą w miarę 
swych możliwości pracownicy 
medycyny rejonu. Poinformowa­
ła też, że obecnie szpital w Pod- 
brzeziu stanie się przytułkiem 
dla samotnych. Ponadto w szpi­
talach w Czarnym Borze, Mej- 
szagole i Szumsku są zarezer­
wowane łóżka dla tych, którzy 
nie potrafią już opatrzyć siebie 
w domu, bo są chorzy, bezrad.

' ni.
Tymczasowa władza rejonu 

wileńskiego przez ostatnie dwa 
lata była zbyt zaaferowana czym 
innym, aby się zajmować; ludź­
mi potrzebującymi .pilnej pomo­
cy społecznej. Nie dziwi, że 
biedni staruszkowie z rejonu 
wileńskiego z funduszu nigdy 
nic nie otrzymywali.

Czy uda się naprawić sytuację 
nowo powołanemu zarządowi 
rejonowego oddziału FMZ, z 
obraną na prezeskę Stefanią 
STANKIEWICZ, pokaże czas. 
Na razie podajemy adres i te­
lefon tego wileńskiego oddzia­
łu FMZ — m. Wilno, ul. Bok- 
szto 11, tel. 22-01-44.

Leokadia DROZD



,K U K I t  K W I L K  N S K I"

Tworczosc, intelekt, prezentacja ciekawych osobowości
Tak często nazyw am y w szelkie 

imprezy św iętem  (wielkimi rado­
snym, praw dziw ym , ete), że  s ię  
waham, czy użyć ty ch  słów  pi­
sząc o  O lim piadzie Ję zy k a  Lite­
wskiego. Bo są  ju ż  szablonem , 
kom unałem. A  w szelka olim pia­
da jest przeciw ieństw em  tych. 
szablonów 1 O lim piada — to 
twórczość, in telekt, p rezen tac ja  
c iekaw ych osobowości. W reszcie  
każda olim piada —  to  n iepo­
w tarzalny  klim at. Owszem, je s t 
w ysiłek um ysłow y i  to  duży, a le  
nie pada nań  czarn y  c ień  s tra ­
chu  i s tresu , jak i tow arzyszy  na 
przykład egzam inom. J e s t  też  
ogrom na życzliwość, serdecz­
ność organizatorów , ju ro ró w . 
Je s t też  dum a i ogrom na sa ty ­
sfakcja  z p rac y  nauczyciela.

W  dniach  23— 25 kw ie tn ia  od­
była s ię  w  W iln ie  IV  R epubli­
kańska O lim piada J ę zy k a  Lite­
wskiego dla szkół n ietttew sklch. 
Zjechali na n ią  uczniow ie z ca ­
łej Litwy — ponad 70 osób. 
W iększość, ja k  n ależało , zresztą  
oczekiwać, stanow ili uczniow ie 
szkół rosyjskich. P oza konkursem  
wystąpiła g ru p a  uczniów  z  K a­
liningradu, k tó rzy  sw ego o jczy­
stego języ k a  litew sk iego  uczą  
się na zajęc iach  fakultatyw nych. 
Rzecz jasna , tru d n o  im  było 
współzaw odniczyć z  rów ieśnika­
mi z Litwy, jednakże  przy jm ow a­
ni byli szczególnie serdecznie. 
Z polskich szkół p rzyjechało  
tylko 15 osób. W szyscy uczniow ie 
wykazali s ię  do b rą  lub  w ręcz  do­
skonałą znajom ością języ k a  li­
tew skiego, o  czym  będzie  n iżej. 
Zdziwienie jed n a k  w zbudził fakt, 
l i  ta  g ru p a  polska b y ła  ta k  nie­
liczna. M iało uczestniczyć 25 
osób. N a przykład, z W ilna  za­
miast 10 uczestników  było  5, z 
rejonu w ileńskiego zam iast 6 —  
4, z solecznickiego — zam iast 5 
—  3. Wllncj rep rezen tow ały  ty l­
ko 3 szkoły: im ienia M ickiew i­
cza, Syrokom li o raz  n r  29 (k ie­
dyż w reszcie będziem y o n iej

mówić: Im ienia Szym ona K onar­
ski egoT). N o  i  w szystk ie trz y  
sp isały  s ię  doskonale. A  gw iaz­
dą p ierw szej w ielkości n a  firm a­
m encie o lim pijsk im  b y ł n iew ą­
tp liw ie obok G ruzinki T am ary  
K ontelija  1 A n d rle ja  Dubrow skie- 
go (przed n iespe łna  trzem a la ty  
p rzy jech ał z Sank t-P etersburga 1 
doskonale  o panow ał jęz y k  litew ­
ski) M arian  Ja k sz to  ze  szkoły 
im ien ia  Syrokom li. T ylko  dw ie 
p rac e  p isem ne —  T am ary  1 M a­
r ian a  uzyskały  na jw yższą  o cenę 
— 20 pun k tó w  1 b y ty  podczas 
u roczystego  zam knięcia  odczy ta­
ne n a  sali.

K onkurs sk łada ł s ię  z  3  czę­
ści: p racy  p isem nej, rec y ta c ji  
w ierszy  lufo p ro zy  o raz  p rzedsta ­
w ien ia  się, opow iadan ia  o  sobie. 
Słów k ilk a  o  tem a ta c h  p rac  p i­
sem nych. B ardzo dobrze, iż  b y ły  
o n e  zw yczajne, życiow e, b lisk ie  
każdem u człow iekow i. Bo ty c h  
w zniosłych , sk rzy d la ty ch , bo h a­
tersk ich , p e łn y c h  p a to su  czy  też  
zby t u p o lityczn ionych , m am y  n a ­
p raw d ę  dość. JJczniow ie m ieli do  
w y b o ru  je d e n  z  10 tem atów . 
W śró d  n ichi M oje  u lu b io n e  z a ję ­
cie, Dzień, k tó reg o  n ie  chcę 
przypom inać, C iekaw e zdarzenie , 
Podróż n a  o lim piadę, D rogi m i 
człow iek, M arzen ie  o  p rzysz ło ­
ści, K siążka, k tó rą  chciałbym  je ­
szcze raz  p rzeczy tać  itd.

M arian  Ja k sz to  p isa ł o  lis tach  
filozoficznych S eneki Luciuśza 
A nneusza, o  id each  stoicyzm u, 
o  zag ad n ien iach  życ ia  i śm ierci. 
M ądra , d o jrza ła  ro zp raw k a filo­
zoficzna. P rzed staw iając  s ię  M a­
r ian  z  hum orem  pow iedział, iż 
o lim piady  to  je g o  hobby.
U czestn iczy  w e  w szystk ich , czy  
to  z  języków , czy  fizyki, chem ii, 
biologii.

Z o grom ną p rzy jem n o śc ią  spo­
tk ałam  tu  sw o ich  s ta ry c h  z n a jo ­
m ych, to  znaczy  uczestn ików  
o lim piady  lite ra tu ry  4 języ k a  
polsk iego  — R en atę  RuleYićiutó

z  T ro k  o raz  N adieżdę Jezu  lew  i cz 
- i  J e rz e g o  M ałyszkę z  W ilna . Z 

p raw dziw ą też  p rzy jem nośc ią  
w ręczy łam  im  ńe<jrody (słowniki 
litew sko-polsk ie  M . N iedźw ie- 
ckiej, A . i  B. K aledów ), ja k ie  
ufundow ał „K u rie r W ileń sk i"  dla 
tych , k tó rz y  s ię  n a jlep ie j w y k a ­
zali. N o, b o  się okazu je , że  ci, 
k tó rzy  zn a ją  i  k o ch a ją  sw ój j ę ­
zyk  o jczy sty , z  jed n a k o w ą  p il­
no śc ią  i szacunk iem  odnoszą się 
też  d o  jęz y k a  k ra ju , w  k tó rym  
m ieszkają .

W  g ru p ie  polsk iej lau rea tam i 
zostali: p ierw sze  m ie jsce  za ją ł 
M arian  Ja k sz to  ze  szk o ły  imie-

IV REPUBLIKAŃSKA 
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LITEWSKIEGO

nia  W . Syrokom li, d w a  d ru g ie  
p odzieliły  E dyta  T am oSiunaitć z 
M ejszago lsk iej S zkoły  Średniej 
o raz  R enata  R ulevićiu tó  z T ro ­
ck ie j Ś red n ie j n r  1, d w a  trz e ­
c ie  —- M arzen a  S uchocka  i N a- 
d ieżda Jezu lew icz, ob ie  z e  szko­
ły  im . W . S yrokom li.

Za to , że  m łodzież  by ła  d o - . 
brze, a  n aw e t b ard zo  dobrze  
p rzy g o to w an a  z  jęz y k a  litew sk ie- 
go n ależą s ię  litu an is to m  w y ra ­
zy szczerego  uznan ia . C hcia łoby  
s ię  jed n a k , b y  podczas przyszłej 
o lim p iad y  n ie  p o w ta rz a ły  się 
p ew n e  n iedociągn ięc ia , k tó re  
d a ły  s ię  te ra z  zaobserw ow ać. A  
w ięc: n auczyc ie le  m uszą dobrze  
znać  w a ru n k i o lim p iad y  (połow a 
uczn iów  podczas p rzed staw ian ia  
się zam iast o  sobie  m ów iła  o 
sw y m  m ieście  lu b  wsi), pow inni 
też  w ię c e j , uw agi udzielić  re p e r ­
tu aro w i. Poez ja  je s t  p rzec ie  w ie- 
lo in to n acy jn a , a  teg o  s ię  n ie  
d aw ało  zauw ażyć. Szkoda, że

przew ażała raczej, patrio tyczna, 
w zniosła, p e łn a  b ó lu  i skarg  li­
ry k a  Brazdźionisa, A istisa, M iko- 
laitisa-P utinasa, M arcinkevićiu  -
sa. M oże d latego  też  ta  recy ta ­
c ja  n ie  w y p ad ła  n a jlep ie j, iż 
u tw o ry  te  s ą  jeszcze n iedostę­
p n e  bjjdź o bce  em ocjonaln ie  dla 
s e rca  siedem nasto latka. Poezja 
p rzec ież  n ie  ty lk o  lam en tu je , ale  
1 radość n iesie, i  śm iech. J a k b y  
s ię  chciało, b y  n a  następ n y ch  
o lim piadach  n ie  zab rak ło  te j ra ­
dosnej poezji. I  jeszcze jed n a  
uw aga. C hodzi o  horoskopy. M o­
żna  b y ło  to  po trak to w ać  z  p rzy­
m rużen iem  oka, k ied y  jeden , 
d ru g i u czestn ik  z  ca łkow itą  po­
w agą, jak o  o  rzeczy  n a jw ażn ie j­
szej m ów iły, p od  jak im  znakiem  
Z o d iaku  s ię  u rodził i jak im i go  
B yk  czy  Skorp ion  cecham i cha­
rak te ru  obdarzył. N iesw ojo  się 
je d n a k  robiło , k ied y  m ów iły  o 
tym  dziesiątki m łodych  ludzi. 
Ow szem , g aze ty  d ru k u ją  h oro ­
skopy. N ie  zn aczy  to  jednak , iż 
tę  zabaw ę n a leży  trak to w ać  se­
rio . Dobrze b y  by ło , g d y b y  n au ­
czyciele  porozm aw iali o  tym  z 
uczniam i.

Zostało  mi jeszcze w ym ienić 
ludzi, k tó rz y  w  c iągu  trzech  dni 
p raco w ali i szczerze, se rdeczn ie  
się  cieszyli z  k ażd eg o  udanego 
w ypracow ania , k ażdej dobrej 
odpow iedzią T o  —  kom itet o rga­
n iza c y jn y  o raz  ju ro rzy .

O rg an iza to rem  olim piady b y ­
ło  M in iste rstw o  K u ltu ry  i  Oś­
w ia ty , a  d o k ładn ie j d z ia ł m nie j­
szości narodow ych , a  jeszcze  do­
k ładn ie j —£ p an i D anu tę  Kole- 
snikow a. M iejsk i W y d z ia ł ds. 
O św ia ty  i  M łodzieży w  osobie 
p an i Salom ei GongapSevien6 
dzieln ie  je j  sekundow ał. P raco­
w a ły  trz y  k om isje  ju ro ró w , k tó­
re  w n ik liw ie  (żeby s ię  ty lk o  n ie  
pom ylić  i kogoś n ie  sk rzy w ­
dzić!) p od  k ierow nic tw em  k a n ­
d y d a ta  n au k  filo logicznych pani 
Sofii B abickienś z U W  oćeniały

Realia wsi Wiosna nadziei i niepokojów
Każda wiosna budzi niepo­

kój wśród rolników. A  tego­
roczna szczególnie. Trudnoś­
ci, problemy sypnęły niczym 
z  rcgu obfitości. Rrzyiroda 
też nie śpieszy ucieszyć cie­
płą i trwałą pogodą- A le nie 
to jest najważniejsze.

— Około 40 proc. areału 
przeznaczanego pod zasiewy 
zostało nie zaoranych jesie- 
nią — mówi zastępca kiero­
wnika działu rolnego Swię- 
ciańskiego Zarządu Rejono­
wego Ar.yyidas Nalwajka. — 
Czeka więc dodatkowa pra­
ca. Natomiast oleju napado­
wego wystarczy tylko na po­
łowę zapotrzebowania. Mini­
sterstwo Rolnictwa obiecu­
je. że niedobór ten zostanie 
wyrównany. Ale czas nagli, 
a sytuacja z paliwem nadal 
jest trudna we wszystkich 
rejonach Litwy.

Na polach spółki „Baliu- 
liai" rozpoczęto wiosenną o- 
rką, gdy tylko ziemia podes- 
chła na pagórkach Brak i

drożyznę nawozów mineral­
nych zrekompensowano or­
ganicznymi, których zgroma­
dzono ponad 10 tys. ton. Te­
raz sieje  się  tu owies. Ogó­
łem jałow izny zajmą 450 ha.

Na brak sprzętu technicz­
nego nikt nie narzeka. Na­
tomiast z  paliwem są duże 
trudności'--'- mówi kierownik 
spółki Józef Giedrycki. ■— 
Przydzielono zaledwie 50 łon, 
czyli na 2—3 dni pracy. Jak 
uzyskać resztę? Kwestia w y­
maga rozstrzygnięcia.

Co prawda, nie wszędzie 
jest tak krytyczna sytuacja. 
Członkowie sąsiedniej spół­
ki „Paulinavas“ jesienią ob­
sieli żytem 120 ha.

— Oziminy są piękne — 
cieszy się kierownik spółki 
Nikołaj Sukow. —  Siewy 
wiosenne mamy przeprowa­
dzić zaledwie na 50 ha- W ięc 
nie mamy zbytnich ,powodów  
do niepokoju.

Inaczej jest w innym krań­
cu rejonu — na terytorium

b ył-go  sawchozu „Jakeliai". 
Początkowo podzielono go  
na 13 tak zwanych komple­
tów. Przy podziale. były 
fermenty, ale widząc, że w  
pojedynkę nic się nie uda, 
ludzie zjednoczyli się zno­
wu. Z feralnej 13 utworzo­
no dwie spółki. Jedna zab­
rała się  do hodowli bydła, 
druga zaopatruje ją w  pasze. 
Jesienią hodowcy zaopatrzy­
li się w  siano, kiszonlkę, zia­
rno i  inne pasze niezbędne 
na zimę- Owszem, zime prze­
trwali, ale nie spłacili jesz­
cze długów za pasze. Wzbu­
dziło to hiezadowdenie, spo­
ry obu stron. Teraz hodow­
cy domagają się w  celu u- 
niknięcia dalszych sprzeczek, 
b y przydzielić im ziemię, by 
sami mogli zaopatrywać się  
w pasze. A  ziemi nie ma, zo­
stała już podzielona i nawet 
brakuje. Kłótnie trwają, a 
czas nagli. '

W  skomplikowanej sytua­
cji jest też większość ferme-

rów. Pionierzy tego ruchu 
bracia — i Petras i Povilas 
Paśunasowie jako pierwsi w 
rejonie w zięli 65 ha. przys­
tąpili do chowu bydła. Dob­
rze sobie radzą. Szybko sta­
nęli na nogach i tegoroczna 
wiosna nie budzi zbytniego 
niepokoju. W  rejonie nalicza 
sie 852 samodzielnych rolni­
ków, dysponujących 6452 
heiktarami gruntów. Mają 
problem z paliwem. Niepokój 
budzi również niepewność, 
bo żaden z nich n ie  otrzy­
mał jeszcze dokumentu po­
twierdzającego. że ziemia 
stała się ich własnością. Fa­
ktycznie nie są właściciela­
mi, a dzierżawcami.

.. Spory, brak paliw, nie­
pewność jutra — oto co bul­
wersuje obecną wieś. W  tym 
również tych, którzy otrzy­
mali po 2-3 ha na osobiste 
przyzagrodowe gospodarst­
wo. Tę ziemię też trzeba u- 
prawiać. Co prawda takie 
gospodarstwa nie przysporzą 
obfitości na naszVm stole, a- 
le przynajmniej zapewnią u- 
trzymanie ich posiadaczom.

Na spółki, właścicieli
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S  lutbi Pozostaje

w*w '« swych pełno-

mdcnictw"? Nikt ml na to nie odpowie. A d l 
mężczyźni byli doskonałymi pracownikami, są­
dzonymi po raz pierwszy. Sąd poszedł prymi- ■ 
tywną drogą, żeby krewni zmarłego nie skarżyli i 
się, ale czy ktoś pomyślał o  oskarżonych? J e s t : 
to urąganie nad praworządnością, abstrakcyj­
n a  sprawiedliwość. Zdaniem ekspertów, zmarły 
doznał „lekkich obrażeń dała". Jak powstrzy­
mać człowieka, gdy ten atakuje policjanta, 
kopie, bije I nie zważa na żądania policjanta, by 
się zatrzymać. Co znaczą lekkie obrażenia ciała 
w porównaniu z  wybuchem w mieszkaniu po* 
licjantów Kurganów. Dwie osoby z bandy „po­
szkodowanych" zostały zastrzelone. Ustalono, 
że  w ten  sposób załatwiono między sobą pora­
chunki.

Wstrząsnęła mną ta  sprawa. Zwłaszcza, że 
prokurator zaproponował po 4 lata więzienia 
G. Adiklisowi i V. Pukenisowi, a  sędzia A. Rano- 
nis domagał się po pięć. (...) Przeciwko sile 
można użyć jedynie siły, innego wyjścia nie ma. 
Tymczasem adwokat Andrikis, który na sądzie 
bronił .poszkodow anych” i dzięki któremu 
O. Adiklis i V. Pukenis zostali tak okrutnie uka­
rani, jest dziś doradcą prezydenta ds. bezpie­
czeństwa narodowego. Stałe zwracał nam akta 
jedynie dlatego, że nieprawicflowo zostały tam 
użyto przecinki. Proces jest rzeczą świętą, co 
prawda, należy go przestrzegać, ale zachować 
tolerancję. Pan Andrikis zasłynął z  togo, że kilku 
śledczym wytoczył sprawy karne (...)

Zamordowanie syna RO zolasa nie było 
związane bynajmniej z pracą bezpieki bądź 
motywami politycznymi. Było to zwykłe mor­
derstwo, o  czym Andrikis nie chciał nawet 
słyszeć. Dwa lata morderca, który a  propos sam 
się  przyznał, czekał na sąd. Po co wszystko 
komplikować, przewracać d o  góry nogami. 
Dziś odczuwamy katastrofalny brak śledczych, 
pracują kobiety, które się obarcza 10-15 spra­
wami. Mieliśmy jedyną ulgę — bezpłatny prze­
jazd transportem  uspołecznionym i to  nam 
odebrano. Sędziowie śledczy porzucają pracę 
—  otóż czworo znów złożyło rezygnację. Kto 
dalej walczyć będzie z tą  mafią, gdy rekietorzy, 
in n e  „a sy "  n a s z e g o  w s p ó łc z e s n e g o  
społeczeństwa skazywani s ą  umownie? Gdy­
bym  był p re z y d e n te m , z m ie jsc a  za ­
dośćuczyniłbym prośbom G. Adiklisa i V. Puke- 
nisa o ułaskawienie" (...)

LIETUVOSAIDAS
* Obszerny wywiad z  premierem Litwy 

Adolfasem śleźevićiusem po obraniu go na 
stanowisko przewodniczącego DPPL przepro­
wadził redaktor naczelny Saulius Stoma (środa 
i czwartek). Oto kilka fragmentów z tej publika­
cji, dotyczących życiorysu premiera oraz jego 
punktu widzenia na  gospodarkę Litwy:

„Na u d an ą  karierę powinny się złożyć 
pewne okoliczności. Przesłanka ta  jest ważna i 
niekiedy się zdarza, że przez dłuższy czas pra­
cując na drugim planie można osiągnąć dobre 
wyniki. Jeśli jednak okoliczności nie sprzyjają, 
m ożna pozostać z niczym. A mnie pod tym 
względem powiodto się w życiu. Mama mówiła, 
że  gdy byłem mały, to  Cyganka wywróżyła, iż 
będę przebiegły i szczęśliwy. Powodzi mi się 
zarówno w pracy, jak i w rodzinie, i w ogóle 
zadowolony jestem z  życia Przez cały czas 
ciężko pracowałem, rodzice zaszczepili chęć 
do pracy: pasałem krowy, pełłem ogród, gdy 
tymczasem rówieśnicy grali w piłkę nożną. I 
dziś wychowanie przez pracę rozumiem w 
dosłownym tego słowa znaczeniu. Pracowałem 
również w okresie nauki— ładowałem wagony, 
wykonyw ałem  różne p rac e  kursow e. Po 
ukończeniu instytutu byłem inżynierem-kon- 
struktorem w kombinacie mleczarskim. Tak się 
złożyło, że w ciągu pięciu i pół lat od zwykłego 
inżyniera do wiceministra doszedłem. A zastęp­
cą ministra zostałem nie dlatego, że byłem naj­
lepszym w tej branży przemysłowej, ale dzięki 
pomyślnym okolicznościom. Krewny jednego z 
kandydatów wyjechał do Ameryki, co w tym 
okresie było limitowane, a  drugi — popełnił 
inne błędy. Tak się więc stało, że mając 29 lat 
podjąłem się pracy kierownika w przemyśle 

* mleczarskim, zatrudniającym 15 tya. osób. Po 
czterech latach z własnej inicjatywy wyjechałem 
na dalsze s tudia W pierwszym roku obroniłem 
doktorat — co było celem mego wyjazdu. W 
drugim roku napisałem pierwszą monografię. 
W ciągu tych dwóch lat napisałem około 20 
artykułów, uczestniczyłem w różnych konfe­
rencjach. (...)

— Dziś został pan poważnym politykiem i 
prawdopodobnie w przyszłości (z uwagi na 
wiek) ma pan wielkie szanse dłużej pozostać 
liderem partyjnym. Jak pan może określić swe 
miejsce w obecnej DPPL w sensie ideowym: 
czy jest bliżej skrzydfa umiarkowanego, czy też 
można nazwać pana człowiekiem Brazaueka- 
8s, a  może będzie pan reprezentował w partii 
interesy młodszego pokolenia? Istnieje jeszcze 
tzw. grupa uniwersytecka „specjaliści rołnło- 
twa". Kto jest najbliższy?

— Nie wiem, co grupa uniwersytecka for­
mułuje dokładnie i jakie są ich założenia wm 
jednak zarówno pod względem charakteru, jak 
i z natury zawsze się trzymam zasad umiaru. I 
to mi sprzyja Tym się różnię od niektórych

kolegów, którzy ze zmianą sytuacji w partii zde­
cydowanie wyrzucili legitymacje, aozkoiwlek 
wyrzucenie jej nie oznacza odgrodzenia się od 
historii, przeszłości. To, co robiłem w Komitecie 
Centralnym, pozostanie w moim życiorysie, 
niezależnie od mojej woli. Nie z  przekonań par­
tyjnych, przekonań komunistycznych zostałem 
komunistą, członkiem partii. Podobnie kierując 
się zasadą umiaru pozostałem w DPPL, ponie­
waż do przyjęcia były mi umiarkowane idee 
wszystkich reform. Dlatego toż i dziś zaliczam 
się do umiarkowanych i będę próbował realizo­
wać w partii zasady konsekwencji i umiaru(...).

— Ale zamrożono wiele czeków, które zna­
lazłyby się już w obrocie.

— Jeśli będziemy się zapatrywali w ton 
sposób, to problem się rozrośnie jeszcze bar­
dziej. Ilość czeków nie jest zgodna z prywaty­
zowanym mieniem.

—  Jest to niezupełnie zrozumiałe. Skoro 
czeków jest za wiele, to ich wartość jest nieco 
mniejsza niż obliczano — i tyle.

—  Wartość spada, ale w tym przypadku 
problem jest większy. Emisja pieniędzy obniża 
ich wartość. A czeki inwestycyjne— to co inne­
go. Mienia do prywatyzacji jest mniej niż 
czeków inwestycyjnych. Część obiektów pry­
watyzacji nie podlega część obiektów rolnych 
nie sprywatyzowano z braku popytu. Na sumę 
półtora miliarda talonów w ogóle nic nie 
włączono do listy prywatyzowanych obiektów. 
Powinniśmy zrewidować koncepcję prywaty­
zacji — zbilansować czeki inwestycyjne z pry­
watyzowanym mieniem, więcej obiektów spry­
watyzować.

Z punktu widzenia prywatyzacji powstaje 
więcej problemów. Sądzimy, że obecna kon­
cepcja prywatyzacji nie sprzyja znalezieniu się 
prawdziwych właścicieli. Wszystkim rozdajemy 
je d n a k o w o . P o d  w zg lęd em  so c ja ln y m  
zrównujemy wszystkich i gospodarzem jedne­
go obiektu staje się wielu akcjonariuszy. Należy 
określonymi środkami skoncentrować kapitał, 
aby się znalazł właściciel"(...).

r S s p u b l ik \
*  „Nasza „opozycja" walcząc o władzę nie 

przebiera w środkach. Włącznie z  dyskredyto­
waniem Litwy. Arvydas Juozałtis nazywa opo­
zycjonistów „opętańcami”.

Przyjmijmy ten  anons do artykułów z 
podróży do W. Brytanii Arvydasa Juozaitisa 
(wtorek i środa) jako echo na list opozycji sej­
mowej do  Parlamentu Wielkiej Brytanii.

*  Nadal „Respublika" kontynuuje temat 
złej jakości litów. W środę, komentuje ten skan­
daliczny wypadek prawnik Kazimieras Motieka:

„Zamiast poprawić błędy, które przyczyniły 
wielką szkodę państwu, odpowiedzialni urzęd­
nicy państwowi zaczęli maskować swe błędy w 
n a jbardz ie j n ieodpow iedzialny sowiecki 
sposób. Jak w epopei A. Sacharowa zachęca­
jąc do demaskowania wrogów wewnętrznych I 
zewnętrznych, skłócają społeczeństwo i kom­
promitują wolną prasę, oskarżając ją nawet o 
rozgłaszaniu tajemnic państwa litewskiego. O 
wiele łatwiej łapać „zdrajców ojczyzny" lub be­
zimiennych wrogów, niż obiektywnie zbadać 
sprawę wadliwie nadrukowanych litów i w ob­
liczu prawa ocen!ć rolę odpowiedzialnych 
funkcjonariuszy. Dlatego nieprzypadkowo 
członkowie dawnego i nowego Komitetu Lita 
przede wszystkim zainteresowali się nie samym 
problemem lito, niezwłocznie zajęli się nie wi­
nowajcami, lecz tymi, którzy ten  problem 
naświetlili i podali do wiadomości publicznej.

W ten sposób problemu nie rozwiążemy i 
nie obronimy interesów państwa Między inny­
mi, już od roku wiele instytucji państwowych, w 
tym najw yższego szczeb la , mydli oozy 
społeczeństwu i stara się nadal wprowadzać je 
w błąd, a  także rozpowszechnia pogłoski o 
rozgłoszeniu tajemnicy państwowej.

Ile był wart Komitet Lita składający się z 
trzech osób (V. Landsbergisa, G. Vagnoriusa i 
V. Baldiśisa), od których zależały wszystkie 
niuanse drukowania i wprowadzenia lita, jeżeli 
jeden z nich nie może się dowiedzieć, co robi 
inny I z tego powodu zmuszony jest zwracać się 
do prokuratury? Już wtedy wiadomo było, że w 
Komitecie Lita źle się dzieje i należy podjąć 
niezwłoczne kroki. Niestety, G. Vagnorius i 
V. Baldi&is wplątali się w długotrwały i zupełnie 
bezowocny wzajemny konflikt Tymczasem 
trzeci zachowywał się nie jak najwyższy dostoj­
nik państwa i członek Komitetu Lita, lecz jak 
postronny obserwator, czasami nie całkiem ot­
w arcie popierając raz jedną, raz drugą 
skłócone strony. Dlatego nie dziwi, że w dal­
szym toku tej historii generalny prokurator RL 
oficjalnie oświadczył, iż rząd nie ma prawa ckK 
magać się, by on i kontroler państwowy doko­
nali sprawdzenia Banku Litewskiego, a prze­
w odniczący zarządu Banku Litewskiego 
V. Baldiśis odmówił udostępnienia komisji do­
kumentów dotyczących wykonania i opłacenia 
kontraktu na drukowanie znaków pieniężnych".

* Na tej samej kolumnie — wytłumaczenie 
dotyczące produkcji lita byłego przewodniczą­
cego Banku Litewskiego Viliusa Baldiśisa.

*  W tym samym numerze — informacja o 
tym, że w Wilnie został uprowadzony prezydent 
giełdy:

„Wczoraj około 10 rano w Wilnie, w dzielni­
cy Karolinki, koło przystanku trolejbusowego 
„Menulio" zatrzymał się samochód osobowy. 
Wyskoczyło z niego trzech barczystych osob­
ników i, wykręcając ręce jednemu ze stojących 
na przystanku mężczyzn, przemocą wsadzili 
go do samochodu, który odjechał na wielkiej 
szybkości. Policjanci mówili o tym wydarzeniu 
bardzo niechętnie. Komisarz 2 komisariatu po­
licji m. Wilna J. Bareika jedynie potwierdził fakt 
i powiedział, że uprowadzono prezydenta jed­
nej ze spółek akcyjnych Wilna (...)."

* W następnym numerze: „Znalazł się up­
rowadzony prezydent":

„Wczoraj znalazł się prezydent giełdy mie­
nia nieruchomego m. Wilna W. Mitrochin(...)".

Po „odnalezieniu  się" prezydent 
oświadczył policji, że do nikogo nie ma pre­
tensji. Wedug danych „Respubliki" uprowa-. 
dzenie było sprawką jednego z klubów t>ok- 
serskich Wilna Z głośną „brygadą wileńską" 
podzielił on strefy wpływu. W gestii klubu spor­
towego są  wszystkie wileńskie firmy nierucho* 
mości. Barczyści młodzieńcy przychodzą do 
firmy i uprzejmie proponują zawarcie umowy, 
zgodnie z którą klub sportowy zapewni jej bez­
pieczeństwo. Według naszych danych miesię­
czny podatek za taką usługę wynosi 150— 200 
USD. Tymczasem wileńska giełda nierucho­
mości postanowiła chronić się samodzielnie i 
odmówiła się od usług sportowców..."

*  Ambasador Wielkiej Brytanii udokładnił 
informację co do listu do Londynu opozycji 
Sejmu Litwy.

„Ambasador Wielkiej Brytanii na Litwie Mi- 
chael Pert wysłał p. V.Landsbergisowi i Sejmo­
wi Republiki Litewskiej informację, w której Am­
basada Wielkiej Brytanii udokładnia dane BNS 
i „Tiesy" o konferencji prasowej po wizycie 
prezydenta A. Brazauskasa do Londynu i liście 
opozycji do członków parlamentu Wielkiej Bry­
tanii. W doniesieniu zaznacza się, że w toku 
spotkania prezydenta z członkami parlamentu 
W. Brytanii ambasador M. Pert powiedział, iż 
nie przystoi mu komentować specyficznych os­
karżeń zawartych w liście opozycji. Jednak 
skomentował strukturę Głównej Komisji Wy­
borczej działającej podczas wyborów do 
Sejmu, gdyż wśród członków Rady Europej­
skiej obserwujących wybory wytworzyła się 
opinia iż GKW działała stronniczo. Ambasador 
wyraził zdanie, że nowa GKW, w której obecnie 
przeważają prawnicy, a nie politycy, stanie się 
bezstronną organizacją, jaką i powinna być 
instytucja państwa demokratycznego.

17 kwietnia „Tiesa" pisała że M. Pert po­
wiedział, iż oskarżenia opozycji sejmowej są 
całkowicie bezpodstawne.

Na doniesienie am basadora zwrócili 
uwagę przedstawiciele Zgody Narodowej w 
Sejmie. 20 kwietnia w oświadczeniu do Sejmu 
„O niesprawiedliwych oskarżeniach prezyden­
ta wobec opozycji sejmowej" mówi się, że opo­
zycja sejmowa uprzedzała iż będzie bionia 
Konstytucji wszelkimi prawnie dozwolonymi 
sposobami, jeżeli nie będzie jej broni prezy­
den t List do parlamentu W. Brytanii miał przy­
pomnieć psezydentowi RL goszczącemu w 
Londynie, że nie spełnia on obowiązków ob­
rońcy Konstytucji, dlatego niewłaściwe jest, 
zdaniem opozycji, ocenianie tego kroku, jako 
oszczerstwa politycznego. W oświadczeniu 
prezydenta zachęca się „mówić prawdę i tylko 
prawdę niezależnie od tego jak przykra byłaby 
panu prezydentowi i jego partii”.

LIETUYO&jrytas
Obok oceny sensacyjnych odkryć dotyczą­

cych produkcji lito, aktualny prezes Banku Li­
tewskiego Romualdas Visokavićius opowiada 
gazecie o  sprawach najbliższej perspektywy 
związanych z wprowadzeniem narodowej wa­
luty (wtorek, autorka wywiadu Bronś Vainaus- 
kiene).

— „Lietuvos rytas” długo spierał się z 
byłym zarządem Banku Litewskiego, który 
ciągle twierdził, że do wprowadzenia lita przy­
gotowywano się „technicznie” już w grudniu 
1991 roku. Kto miał rację?

— Sądzę, że teraz już wszystkim jest jasne, 
czyja była racja

— Wszystkim jest jasne, że wtedy nie wy­
produkowano samyoh litów, może został przy­
gotowany chociażby mechanizm ich wprowa­
dzenia?

— Mechanizm wprowadzenia był, tylko nie 
wiem, czy został stworzony w końcu 1991 roku. 
Ten meohanłzm został wykorzystany do wpro­
wadzenia talonów. Wszyscy znamy naj­
ważniejszą jego zasadę: ruble na talony wymie­
niano w stosunku jeden do jednego.

— Czy lit będzie się opierał na jakiejś moc­
nej waluoie wymienialnej, jak powiedzmy, 
estońska korona na marce niemieckiej?

(Dokończenie na str. 9)
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(Dokończenia ze  sir. 5)
 Jeszcze nie postanowiono, nie przygo­

towano bowiem mechanizmu wprowadzenia 
litów. W Banku Litewskim powołano g ru p ; 
specjalistów, która podsumuje Istniejące Już al­
ternatywne warianty I podejmie ostateczną de­
cyzję. Sądzę, że taki mechanizm zostanie przy­
gotowany prędko.

 Czy na Litwie, po wprowadzeniu lita
rozliczenia b ędą się odbywały Jedynie w walu­
cie narodowej?

— Tak. Sklepy b ędą  sprzedawały tylko za 
lity. Nie oznacza to  jednak, że  trzeba w padać w 
panikę I wywozić swoje walutowe oszczędności 
za  granicę. Wszyscy obywatele i osoby prawne 
mogą spokojnie trzymać swe dolary, marki i 
Inne twarde pieniądze w bankach komercyj­
nych Litwy. Nikt nie skonfiskuje tych kont i 
przemocą nie wymieni na lity. Powstanie wiele 
nowych punktów wymiany waluty.

Chciałbym wezwać obywateli, firmy komer­
cyjne I Inne Litwy: .W  imię tej Litwy, przenieście 
swe wkłady walutowe z zagranicy do  naszych 
banków komercyjnych". Wspólnym wysiłkiem 
powinniśmy zadbać o zaufanie do  przyszłych 
pieniędzy litewskich. Będzie to  krok nie tylko 
patriotyczny, ale też dochodowy, gdyż banki 
komercyjne Litwy za  twardą walutę wypłacają o 
wiele większe procenty niż banki zachodnie.

— Dopóki nie mamy lita, jest sen s  zatro­
szczenia się o  te  pieniądze, za  które kupujemy 
teraz mleko i chleb. Czy talon będzie stabilizo­
wany?
-v — Tak. Będziemy zmniejszali ilość talonów 

w obiegu. Bank Litewski zalecił już bankom  
komercyjnym, aby przekazały do  ftindiiszu re­
zerwowego Banku Litewskiego pew ną sum ę, tj. 
12 proc. ich kapitału zakładowego.

Bank Litewski też zam ierza wywierać wpływ 
n a politykę kredytową, aby przydzielane kredy­
ty nie zostały przejedzone.

B ędziem y rów nież  s ta n o w cz y  w o b e c  
rządu, jeżeli zaistnieje chęć'otrzym ania pienię­
dzy na „sprawy bieżące". Rząd m a prawo wy­
korzystywać wyłącznie środki budżetow e i po- 
w in ie n  z a c z ą ć  p r z y z w y c z a ja ć  s ię  d o  
pożyczania pieniędzy od  banków z a  procenty.

—  Kiedy m ożna spodziew ać s ię pierwsze­
go pańskiego konfliktu z rządem ?

—  Nie jestem  człowiekiem konfliktowym, 
staram się po  cichu robić swoje. Sądzę, ż e  u da  
mi się po cichu zrealizować najbliższy cel, mia­
nowicie sprywatyzować banki państw owe i nie 
pozwolić rządowi na pozostawienie sobie  50 
proc. ich akcji, chociażby tego  bardzo  pragnął.

*  .W ażny świadek państwowy " — Edm un­
da* G anusauskas opisuje spotkanie z  Tom a­
sem  Śem asem , cudem  uratowanym żołnierzu! 
w m asakrze miednickiej 31 lipca 1991 r.

„Po ra z  p ie rw s z y  ro z m a w ia liśm y  w 
wyłożonej czerwonym dywanem  sa lce  gim nas­
tycznej. Pod oknśm  — nieczynny m agnetofon, 
na  ścian ie półka z  najniezbędniejszym i d la  
człowieka przedmiotami użytku —  a p ara t tele­
foniczny, zamek, wyłącznik. Ludzie ćwiczą s ię 
tu  w posługiwaniu się o d  nowa najniezbędniej­
szymi przedmiotami. Tom as tym razem  również

spożywał tu obiad —  poprosił chłopców z  och­
rony, więc przynieśli mu kotlet i kompot prosto 
do  sali. Teraz może jeść  posługująo się już 
widelcem, wcześniej mógł posługiwać się tylko 
łyżką.

Chociaż był Już zmęczony po  gimnastyce, 
Jednak chciał zadem onstrować, jak trzymając 
się posuwanego przed so b ą  stojaka uczy słę 
chodzić. Boże, z Jakim trudem  d a |e  się teraz 
każdy kroki Nieposłuszne nogi drżą, zaczepia­
ją  jedna o drugą, wydaje się, jeszcze chwila I ... 
ale nie, szczęśliwie dotarł do drugiej ściany. 
Nawet nie specjaliście jest Jasne, jak duży, 
potem oblany I m ęczący dystans rozpościera 
s ię przed nim, ile sB, może nie znanych sam e­
mu sobie cech bojownika trzeba pobudzić, aby 
los chociaż nieco wyrównałby mu straszliwą 
krzywdę.

Ze wspom nień Tom asa:
T o n ie p ra w d a ,  ż e  n a  p o g r a n ic z u  z 

Białorusią jakieś m iejscowe typy nosiły bimber 
n a  posterunki. Dla aktywistów okolicznyoh 
czerwonych wsi były one „Sajudiaem”. Nikt nie 
dzielił na  celników, funkcjonariuszy ochrony, 
kraju czy policjantów —  Sajudls, który w tych 
okolicach brzmiał wtedy jak najokropniejsze 
przekleństwo.

Ody Tom as pracował, n a  posterunek nie 
n apadano  ani razu. Za to  w  nocy 31 lipca na 
widok wynurzających się  z  ciem ności postaci, 
wołających do  policjantów „OMON", Tom as 
zdążył niem ądrze się ucieszyć: chociaż będzie, 
co  opow iadać na weselu! N astępnego dnia 
bowiem, 1 sierpnia 1991 r. jeżeli pamiętacie, 
Tom as i R asa mieli s ię  pobrać.

Naturalnie, ludzie nie mogli wyczuć, ż e  tym 
razem  przygotowano Im zupełnie Inny sc en a ­
riusz—  bez  odcisków, bez wysławiania wielkiej 
ojczyzny. Po drugie, nikt ich nie szykował do  
działań obrony, wręcz przeciwnie —  dom ino­
wało nastawienie, aby  nie angażow ać się do  
konfliktu.

Ody na w iadom ość o  nieszczęściu R asa 
razem  z  siostrą T om asa Elitą przyjechała do  
Miednlk, n a  posterunku nie było g o  już. Nie­
szczęśliwych ułożono n a  polu, a  Tom asa, Jak 
się później okazało, sam ochód  ochrony kraju 
obwoził p o  szpitalach wileńskich.

D rugą  o p e ra c ję  p o  kilku d n iac h  z  ko­
w ieńskim i n eu ro ch iru rg am i p rzep ro w ad ził 
am erykański lekarz wojskowy Ch. Smythes. 
Ostatnio doktor znowu odwiedził T om asa i był 
zadowolony z  tego , co  ujrzał. Postrzał, chociaż 
kula uszkodziła obie  półkule m ózgu, zdaniem  
lekarzy, cofnął się na dalszy pian, a  ciężkie 
skutki fizyczne spowodow ał c ios w  potylicę, 
zadany  w idocznie kolbą autom atu.(...)

Czy wielu ludzi zastanaw ia s ię  dziś nad  
p rzyszłością  T o m asa?  Kto w raz z e  zm ianą 
władzy bezpośredn io  troszczy s ię  teraz  o  jego  
rehabilitację o raz  spraw y socjalne, lub  po­
wiedzmy, bytowe? W szak nadejdzie dzień i 
z n ik n ie  te n ,  p o w ie d z m y , s ta tu s  d z ie c k a  
państw a, nie b ęd z ie  policjantów p o m ag a ją ­
cych w stać z  wózka. Powiedziałbym, niech p rę­
dzej to  nastąpi. Niech T om as Ś em as  z  obiektu 
w agi państwowej znowu stan ie  s ię  zwyczajnym 
człowiekiem i obywatelem , o  którego z  przyczy­

ny szczególnego Jego losu powinno odpowied- 
r nio zatroszczyć się  państwo".

*  W sprawie zabójstwa dyrektora general­
nego  Huty w Karagandzie A. Swiczyńsklego: 

i „D obiega  k o ń c a  śled z tw o  w sp raw ie  
zabójstwa dyrektora generalnego huty w Kara­
g an d zie  A. Sw iczyńsklego: z  K azachstanu 
powrócił sędzia śledczy departam entu krymi­
nalnego Prokuratury Generalnej Litwy E. Tuma- 
viSlua, który towarzyszył do m iejsca przestępst­
w a  3 0 - le tn le m u  m ie s z k a ń c o w i  K o w n a 
J .  M aksim aviiiusowl, podejrzanem u o po­
pełnienie tego  m orderstwa n a  zamówienie w 
dniu 28 grudnia roku ubiegłego.

W Ałma Acie przeprowadzono jego  kon­
frontację z  jednym  z  organizatorów zabójstwa 
A. Swiczyńsklego, mianowicie kierowcą pogo­
towia ratunkowego huty S. Czokczycem. Usta­
lono i utrwalono na taśm ie wideo, że  S. Czok- 
czyc zaproponował, a  J. Maksimavićlus zgodził 
się z a  2  tys. dolarów USA i sam ochód „Źiguii" 
zabić dyrektora generalnego huty. Jednakże 
płatny m orderca nie zrzekł się też  wyłuszczonej 
n a  Litwie naszym  śledozym  wersji, że  misi 
w łasne porachunki z A. Swiczyńskim. Rzekomo 
przywłaszczył on otrzymane n a  zakup sam o­
chodu  50 tys. rubli. W ersję tę  potwierdziło 
częściowo to, że  kowieńczyk wśród kilku zdjęć 
od  razu rozpoznał swoją ofiarę, której strzelił w 
plecy. Co prawda, zabójca  mógł doskonale 
zapam iętać A. Swiczyńsklego również wtedy, 
kiedy kilkakrotnie czatował n a  niego koło dom u 
I zakładu pracy.

Prócz konfrontacji sp raw dzono  również 
w cześn ie jsze  z e zn an ia  J .  M aksim avi£iusa. 
Zatrzymany zeznał, gdzie zatrzymał skradziony 
sam ochód,którym  jeździł za  swoją ofiarą, gdzie 
i od  kogo kupił karabin, jak i skąd  strzelał. Ale 
tym razem  zam iast karabinu d la  zadem onstro­
w ania d an o  mu nóżkę o d  krzesła.

Prócz S. Czokczyca w Kazachstanie ujęto i 
o sadzono  w  celach Komitetu Bezpieczeństw a 
Narodowego byłego zastęp cę  dyrektora g ene­
ralnego B.Timofiejewa I kierownika wydziału 
łączności gospodarczej kom binatu z  zagranicą 
A. Czernycha. Udowodniono już praktycznie, 
że  pierwszy był inspiratorem teg o  zabójstwa, 
drugi natom iast Je sfinansował. Między innymi, 
od  razu p o  aresztow aniu S. Czokczyc usiłował 
popełnić samobójstwo. Je d n a k ie  kapronowy 
sznur, z  którego sporządził pętlę i wieszał s ię  na 
łóżku więziennym był z a  wątły i zerwał się".

*  Ze znam ion czasu  środow ego numeru:
Taka już m oda u Litwinów —  poprzednio

pisali skargi do  Moskwy, a  teraz d o  Londynu. 
Pozostaje czekać, że  królową przyjedzie i zrobi 
tu  porządek, podobnie  jak kiedyś przyjeżdżali 
tu  bossow ie z  Kremla

*  S p ra w ę  W alerija  Iw anow a —  lidera  
sław etnego „Jedinstwa" przekazano d o  sądu . 
Fellksas Telksnys odwiedził g o  w  łukiskim wię­
zieniu.

„Aktywny bojownik o w ładzę radziecką na. 
Litwie, lider osławionej organizacji „Jedinstwo , 
46-letni WaleriJ Iwanow obecn ie  przebyw a w 
izo latce  w ięzienia n a  Łukiszkach w  Wilnie. 
W e s p ó ł  z  s ie d m io m a  sw y m i w s p ó ł to ­

warzyszami — *  1  
nym, A. S m o ik ln J ^ w  1

kuje na sąd.
organizowanie zdr^J*"1 C C l  

W. Iwanow

półtora roku.nie reagował na 
■ ralnej Litwy o
gicznych wyd«raiir*0 «
Policji, b y g o z a h j y * ^ , , '^

prowadzi W e t n l ^ C S  
szkolą. P oczątkow y?*O w
areszcie śledczym* <u S N
siono natuklszld.

Gdzie ta  szkoła b ę d z iT ^  O l
Jeszcze nie zad«cyd ' ' ,l; l ^  
urodził i wyrósł, p a n S ^ l A  
pracę według swego

dzW historii Uniwe^^SsJw iada ,że  p r z y g o t o w u j
raklo tylko kilku ml»* * *542  
doktora historii.

N a p y ta n ie ,o zy p ,,^  . 
będzie u czestn iez j»*u  !<W 
Hder „ J e d l n s t w 7 ^ S S  
szczególnie n a ro d o w o J J S  
o reprezentowanie ich 
prawa odmówić. On 

„ towarzysze, oczekują 
przyjął obywatelstwo H  
go  nie zawiódł.

W ciągu prawie półton „i, |  
z a  kratami, W. Iwano* 
oburzony z warunków, w 
ludzie czekać na sąd. J e j o S g  
lom, którym nie udowodniom?/
m o ż n a  o d e b ra ć  tylko wokm4tQL*J 
rżan i ż y ią  gorze j od os^dzonych-2 j 
n ie  o trzym u ją gazet, n i e m o a c j

ji. W. Iw an o w a zadziwi iz e a g a j j  
c z y  w  Szaw la ch . Jego zdrttą J  
m a  tu  elementarnych w a i u t fe ^  
w sz y stk o  te ż  kupuje g j  j y J  
ż a d n e g o  problem u d ljz a h y ,* . . "  
b y ć  tu  n ie  tylko wódkę (sm om  
z o sta ł zm uszony do wypita po j j  
a b y  m ie ć  zap ach  i niew yrttrM M  
w sp ółto w arzyszy z celi), a le ta ia*] 

ty lk o  m ie ć  pieniądze lub c h ocU ^  
k tó rzy n a  wolności zsphcfey t — 
u s łu g i.

'  1 W. Iwanow mówi, ia w _
jego  sytuacja finansom nfejaidiM 
d za  go  i zasila ze awj 
matka. Jeżeli sąd uzna jo a  w  
przywódca „Jedinstet" 
prawo do tego, aby 
czas spędzony w więzieriu'.

Krysty" * 1

Czcząc Konstytucję 3 Maja
J a k  tra d y c ja  każe, 1 m aja  b r . o  godz. 14.00 

Pfzy Domu K ultu ry  w  B iałej W ace  (re jo n  sole- 
cznlcki) n astąp i s ta rt  tradycy jnych . V I Biegów 
dla uczczenia K onsty tucji 3 M aja. I c h  o rgan iza­
torem  jes t starostw o  w  Białej W ace  i  k lub  sp o r­
towy. Polaków  n a  Litw ie „Polonia1*.

Zawody, w  k tórych  udział m o ie  w ziąć każdy, 
.odbędą s ię  w  6 g ru p ach  w iekow ych  d la  kobiet 
i  mężczyzn. W  dw óch p ierw szych  g ru p ach  (do 
lat 13 i  16) zarów no chłopcy jak  dziew częta  bę­
dą pokonyw ali dystans 2000 m. O siem nastolatko- 
w ie  powalczą n a  dystansie  4000 m. W  pozosta­
łych trzech  g ru p ach  w iekow ych  (do la t  35, do 
la t 50 i powyżej la t 50) tra sa  d la  kob iet i m ęż­

czyzn b ędzie  liczyła  10.000 m .
W szelk ie j In fo rm acji tyczące j B iegów m ożna 

zasięgnąć p od  num eram i telefonów  43-369 lub  
43-333 (k ie ru n k o w y  8-250) w  B iałej W ace , ew en ­
tu a ln ie  w  W iln ie  — t eL 75-22-28.

Z głoszenia im ien n e  w ra z  z  kon iecznym  zaś­
w iadczen iem  lek arsk im  w y p ad a  przed łożyć  ko le­
g ium  sędziow skiem u w  d n ju  zaw odów . R e je s tra ­
c ja  uczestn ików  —  1 m a ja  do  godz. 13.

N a zw ycięzców  k ażdej g ru p y  w iek o w ej czeka­
ją  n ag ro d y  rzeczow e 1 dyplom y. U honorow an i 
zostaną też  n a jm łodszy  i  n a js ta rsz y  u czestn ik  
o raz  now i rekordz iśc i n a  d y stansie  10 km , o  Ile 
Im ta  sz tu k a  s ię  uda.

Do B iałej W a k i m ożna  do jechać  au tobusem  re­
lac ji W ilno— Rudniki, k tó ry  w y ru sza  z  p lacyku  
n r 113 W ileńsk iego  D w orca A utobusow ego.

S P O R T
PRZEGRANY ODPADNIE

. W  M onachium  i Dortm undzie 
dobiegła końca  pierw sza runda 
hokejow ych m istrzostw  św iata  
grupy „A ", m ająca  w yłonić po 
4 najlepsze zespoły, jak ie  będą 
kontynuow ały w alkę p  pod kim. 
W  ostatnich spotkaniach w  gru ­
pie „A " Kanada zw yciężyła Ro­
s ję  —  3:1, Szw ajcaria w ygrała  
ze Szwecją —  6:4, a  W łochy  zre­
misowały z A ustrią  — 1:1. P ier­
wsze m iejsce w  grupie  bez s tra ­
ty  punktu po 5 m eczach zajęli 
Kanadyjczycy, a  dalej uplaso­
w ali się Szwedzi —  6 pkt., Ros­
janie — 5 .pkt i  W łosi — 4 pkt. 
Ci ostatni załapali się do pierw ­
szej czwórki dzięki rem isowi w 
ostatnim  spotkaniu z  A ustriakam i.

W  grupie „B" w  ostatn ich-po- 
j ed yn kach padły następuj ące

rozstrzygnięcia: Czechy .—  Fin­
l a n d i a —  3:1, N iem cy —  USA
—  6:3, N o rw eg ia  F ran c ja  —  
5:4. M istrzow ie krążka  z Czech 
zdobyli pierw sze m iejsce grom a­
dząc 9 pkt. N a koncie  N iem ców
—  '8  pkt., A m ery k an ó w  6 
pkt., a Finów —  5  pkt.

C d  wczoraj- na  . lodowej tafli 
rozjpoczęła s ię  zażarta  w alka, 
gdyż w  dalszych graóh obow ią­
z u je  system  olim pijski, zgodnie 
z k tó rym  p rzeg ran y  odpada. W  
dw óch p ierw szych spo tkan iach  
ćw ierćfinałow ych Szw ecja g rała  
Z- USA, a Rosja —  z N iemcam i. 
Dziś —  pozostałe dw a ćw ierćfina­
łow e p o jedynk i. Czesi sk rzyżu ją  
k ijk i z W łocham i, a  K anady jczy­
cy  z  Finam i.

POMOST OPUSTOSZAŁ
W  Sofii dobieg ły  k o ń ca  m is­

trzostw a E uropy w  podnoszeniu 
ciężarów , W  ostatn ich  4 k a teg o ­
riach w agow ych trium fowali: w a­
ga do 91 kg  — K. Kakiaszwili

(Gruzja) —  402,5 kg, w aga do 
99 kg  W . R ubin (Rosja) — 
405 kg , w aga  do  108 kg —  T. 
Tajm azow  (Ukraina) —  427,5 kg, 
w aga ponad 108 k g  —  M . Ner- 
linger (Niemcy) -rn 427,5 kg .

W  k lasy fikac ji m edalow ej 
trium fow ali m istrzow ie pom ostu 
Bułgarii zdobyw ając  3 złote, 1 
s reb rn y  i 2  b rązow e m edale. 
Dalsze lo k a ty  za ję ły  U kraina 

. (2— 0—2), R osja  ( 1 - 1 — 3) i N ie­
m cy (1— 1—I I I

B ardzo u d an ie  w ypadli w  so- 
fijsk ich  m istrzostw ach E uropy 
ciężarow cy Polski, przyw ożąc do 
k ra ju  4 sreb rn e  i 1 brązow y m e­
dale. Przy okazji w arto  przypo­
m nieć że od  roku  1955 Polacy 
zdobyli w  ME 138 m edali w  tym  
23 zło te i 52 sreb rne, ą  w licza­
jąc  w y stęp y  w  m istrzostw ach 
św iata i Igrzyskach  O lim pijskich 
polscy c iężarow cy wyw alczyli 
259 medali, w  tym  46 złotych i  
81 srebrnych.
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radośniejszej i srebrzystszej 
olszczyźnie nie słyszałem pieśni...

Chcecie zobaczyć, gci 
kupie lub sprzedać?== i O D I S

m W rn  i*34 prac0 nad ..P an esi istotnie ku końcowi, poe- 
>' 31 4 n dziełu ostatnie szlify. W  

K *  w mieszkaniu paryskim
E T i3 witolaja pod n r  73 rozległ się 

. pcwstal od stolika Adam z 
L B f^ n ra ró l  — I * “  równie przeję- 

Józef Bohdan Zaleski (1802 
K i l®* nV poeta, współwygnaniec A. 
E J  zawołał ku nam: „Chwała
U**8) j chwili podpisałem pod „Panem.

f i  p ochodzi z książki W ojciecha 
Ceflt ‘SLfcieCO „Litwo! Ojczyzno moja!*'
£  ^ * a c i i  M ic k ie w ic z a  Studium histo- 
p  .J Antologia nawiązań poetyc-

Qfywek to  zaledwie niewielka 
■ ‘‘' “ L a n i  iycia emigracyjnego, zwią- 
b i  IJaOTtiiem .Ja n a  Tadeusza", dzieła, 
ł i  P° y/' J. podgórski „poza wszyst-
tjłk P ^ c ja m l  ideowo-artystycznymi jest 

J ^ m ie c i  nad rzeczywistością. Tryum-' 
w *  ™ orzez Mickiewicza w  czasie i 

perspektywy Paryża 1834 |  ' 
r ^ i l i  ku Utwie 1811-1812 r„ oży- 
ł ^ f ^ y m i  nadziejami politycznymi ma- 

n» W schód Powołanie e- 
e f l a y  narodowej przypadło bowiem na 
IdnraŁ^kiedy  to historyzm sta ł się po . 
r “nraok»)V przetrwanie polszczyzny i 
ł  w jjję  przyszłości sięgano po cemen- 
K ń d  poesłość 'V ,
r " j ,  jj. tej książki i jej obeonośt w  wi- 
E ju ine" (»L Giedymina 2) odnotow a­
li «idką pttyiem- 
|  pomijając nawet
E wgląd* i**11 mo"
fń określić — na- 

bowiem 
jest

{ J u V a n  T u w i m )  

Wojciech Jer/y  Podgórski

. f U t w o ■raŁ OBa

NA POLKACH KSIĘGARSKICH

Lnńm cenionym przez nas i czytelników
i publikacji na lamach naszego dzienni- 
pina i mądra książka. A język, proszą
ii wspaniała polszczyzna, jakiej możemy 
ścić i jakiej powinniśmy się uczyć, 
nissana w sposób wprost błyskotliwy

ęnnma kopalnia wiedzy o  wieszczu 1 
t  który go kształtował, odludziach z jego 
bn i późniejszych wybitnych mickiewiczo- 
1  o povrstawaniu arcypoematu i  jego  roz- 
esimaimi.
tesające są rozważania i opinie na  tem at 

‘ Inwokacji, nadającej wymiar uczuciowy 
feiri i rozpoczynającej się od słów  „ lit-  
Moyno moja! ty jesteś jak  zdrowie", .,Re- 
W  nadal żywo — pisze autor książki 
l*ri Inwokacji Mickiewiczowskiej. Przegląd 

historyków literatury, przedstawicieli 
łpiolgń, udowadnia w sposób paradoksal-

I—J *  sprawa jest nadal otwarta..*'
Podgórski przybliża nam wiele doku- 
materiałów źródłowych. Sięgnijmy cho- 

P^Jtocz powszechnie znaną acz godną 
“  Oto rysopis sporządzony w dniu 

• r. w prefekturze Departamentu 
a  3; We Francji: „Mickiewicz, wzrost 

ar^y^^y * brwi czarne, czoło — zas- 
Maroniebieskie, nos ^  średni, 

^roda — czarna, podbródek 
warz — owalna, cera —. zdrowa,

■maków “ czegółnycłr.
i v » .P P d a n i a  w książc^^A ntologii®  

— ^jj ^ckich". Jest to rozdział godny 
a dla czytelnika na Litwie 

wydźwięk, o  czym poni- 
B  gromadził wybitne Imiona, dla 
Ł ^ f^ ^ cz o w sk i okrzyk „Litwo! O jczy- 

 ̂ ‘ pozostał wartością trwałą, kłó- 
d  w ln®plrację czerpali do swych
®  JiSmt' *3*  znalazły się imiona tej 
i. Słowacki, Józef Ignacy Kra-
W ? w. Syrokomla, Ignacy Baliński, 
p âdeutr v ^ era Hlakowiczówna, Julian 

Konstanty Ildefons 
slynn̂  u i ^ ^ d e w ic z ,  wiele innych 

V  że Nie bez znaczenia
i j r j ;  'vr8*yscy wymieniem mieli 

* Litwą, z W ilnem. Co

ciekawe, że z biegiem 
czasu Inwokacja nie stra­
ciła n ic  na  swej sile. Oto 
przykład. Gzesław Sie- 

   ■—  niuch -(Wrocław) w  w ier­
szu pł. „13 stycznia 1991”: 

Litwo! Ojczyzno moja... Adamowa!
Ty —  jak  O jcze Nasz i Zdrowaś M aryja!
Ja k  dom pielgrzymów w  trzy zaklęty słowa,
A  każde — żywi. Żadne n ie  zabija.
Płacz, Lituanio, styczniowymi łzami.
To pobratym czej jest miesiąc boleści.

W ystarczy także sięgnąć po zbiorki poetów z 
rodzimego współczesnego „wileńskiego podwór­
k a1 *, by  się przekonać raz  jeszcze o sile pierw­
szych słów „Pana Tadeusza". Ich właśnie wier­
sze  znalazły się też w antologii nawiązań poe­
tyckich.

M ówiąc o tej książce, odwołajmy się raz je ­
szcze do słów autora: „Te dwie dziedziny — 
poezja oraz historia litera tury  — powinny prze­
mówić w sposób szczególny do nauczycieli i u- 
czniów, którzy z poematem Mickiewicza w  jego 
języku ojczystym obcują dziś na Litwie. W łaśnie 
Oni - 7-  Nauczyciele poloniści litewscy oraz Ucz­
niowie tam tejszych szkół polskojęzycznych — 
są anonimowymi inspiratorami pomysłu zebra­
nia w  jedną księgę p rzekro ju  rozproszonych wie­
rszy nawiązujących do sławnej Inwokacji, a  tak­
że przypom nienia najcelniejszych prób intepreta- 
cy jn y ch . historii literatury

O by książka ta dobrze służyła Mickiewiczowi 
i Jego  licznym miłośnikom n a  Ziemi Litewskiej".

Nazwisko doc. d r  hab. W . J .  Podgórskiego 
jes t doskonale znane setkom (różnych pokoleń) 
nauczycieli - polonistów W ilna i Wileńszczyzny. 
To on właśnie był jednym  z inicjatorów organi­
zacji w Polsce kursów wakacyjnych nauczycieli 
języka polskiego zza wschodniej granicy. Te 
kontakty, jak  zresztą zaznacza autor, zaowoco­
w ały wydaniem tej książki, a ukazała się ona 
nakładem oficyny „Sviesa" w  Kownie.

I jeszcze jeden  szczegół, jakże charakteryzu­
jący  duchowe i serdeczne powiązania warsza­
wiaka W . J . Podgórskiego z  W ilnem: swoje
honorarium  ze sprzedaży książki w  W arszawie 
przeznaczył na odnowę zabytków wileńskiej 
Rossy, a konkretnie na odnowienie nagrobka 
ostatniego sekretarza naukowego Uniwersytetu 
Stefana Batorego w  W ilnie W alentyny Horoszkie- 
wlczówny.

Halina JOTKIAŁŁO 
Repr. W alery Charln

nie żony, a do walizki włożył 
kufajkę.

Po tygodniu żona pisze z 
wczasów: „Kochany mężu! Ko­
biety, które m ają spodnie, chodzą 
na wycieczki, te które m ają su­
kienki chodzą na dancingi, a
mnie w tej kufajce to  tylko pi­
jane chłopy po krzakach ciąga-

j f e
B ^ - ^ S K a M Ę S K lE

*> sanato-

’jf1IJe apaszki 
Sn "“fciewJ r?a l  samym 

l c J a k i e ś  i? zcze do

""W k le  suk-

NASI MILUSIŃSCY

W  czasie wywiadówki Kowal­
ski pyta wychowawcy swojego 
syna:

— A jak  mój Jasiek radzi so­
bie z historią? Ja  z tym przed­
miotem zawsze miałem w  szko­
le kłopoty.
 No cóż, historia lubi się
powtarzać:

U LEKARZA

— Co noc prześladuje mnie 
len sam straszny sen — skarży 
się pacjent lekarzowi — wpa­

dam do jeziora i zaczynam się 
topić. Co mam robić, panie dok­
torze?

— Ja  na pana miejscu nau­
czyłbym się pływać.

Z RÓŻNYCH SZUFLAD

— Mam okropnie lekkomyślną 
żonę — mówi Szkot do swego 
kolegi. Rano prosi mnie o pie­
niądze, w południe prosi o pie­
niądze, wieczorem prosi o  to sa­
mo.

f  —  Niemożliwe! To co ona z 
nimi robi?
, r — Nie mam pojęcia, tym bar­

dziej, że jej nigdy nie daję.

Firma turystyczna „KELRODIS" organizuje wyjazdy hand­
lowe:

— Stale do Polski — do Torunia l jego okolic autokarem. 
Najbliższy wyjazd — 5 maja.

— N a W gjry  pociągiem — autokarem. Kompletujemy gru­
py turystyczne i komercyjne.

— Do Moskwy pociągiem n a  2 dni % noclegiem — co po­
niedziałek 1 czwartek.

— Do Wielkich Łuków (obwód pskowski), autokarem na 
dwa dni z noclegiem.

—  Do Stambułu pociągiem — autokarem — co drugi ty­
dzień.

Kompletujemy również grupy na wczasy w uzdrowiskach 
Chersonu nad Morzem Czarnym i Bułgaorti w czerwcu—sier­
pniu.

Po informacje zwracać się: Vilnius, Erfurto 10, teL 44-15-55 
od godz. 0 do 18. # (Zam. 2001)

M*

stale organizuje 
korzystne dwudniowe 
podróże z noclegiem

DO POLSKI.

ZwTacać się: Vilnius, Stimu 27-300 
Tel. 73-80-17, 73-80-59 
Kaunas, tel. 20-09-14.

(Tam. 1896)

Z a p r a s z a m y
DO FINANSOWEGO UDZIAŁU 
we wspólnej działalności gospodarczej. 

Zapewniamy roczny dochód za:
WKŁADY WALUTOWE — 40 proc.
WKŁADY W TALONACH — 34 proc.
Całą sumę i odsetki z zysku wypłacamy walutą. 
FIRMA BUDOWLANA „SMB".
Adres: Yilnius, J. Jasinskio 1, tel. 61-27-86.

(Zam. 1891)

W SPÓ LN E U TEW SKO IZRAELSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO

„O  L I Z E I "
ZA TRUDNI CH A ŁU PN IK Ó W

d o  k le je n ia  p ła tó w  i sz y c ia  podszew ki do  dam skich 
to re b e k  z  c ie n k ie j sk ó ry . Z arobk i w ysok ie , op łata  a- 
k o rd o w a .

C h ę tn y c h  p ro sim y  zw racać  s ię  po d  telefonem : 26-47- 
94, 26-44-75, 26-43-65, 26-76-40, a lbo  p od  adresem : Y il­
n iu s, uL D ariau s  i r  G irćn o  42 (III p iętro ).

P o trzeb n i są  ró w n ież  nastaw iacze  urządzeń  k raw ie­
ck ich . -  "

(Zam. 1974)

PO WYSOKIEJ CENIE 
SKUPUJEMY 

CZEKI INWESTYCYJNE 
na Wileńszczyźnie.

. Zwracać się: Vllnlus, Kalvarl- 
[ ju  62 (naprzeciw rynlcu), tel.

73-21-73 od godz, 9 do 17.

(Zam. 1993)

W YROBY GO TO W E 
. —  g arsonk i, spódn ice 
d z ian in  b isio ro w y ch  ofe- / 
ru je  firm a „JA W A K ", An- ( 
d respo] k /Łodzi, tel. k ie­
ru n k o w y  — 42, Łódź,
13-24-26.

(Zam. 3-T)

KUPUJEMY, SPRZEDAJEMY. 
WYMIENIAMY oraz SPRAW­
DZAMY aparatem bankowym 
różnorodną walutę.

Zwifacać się: Vilnius, tel. 42- 
07-45, (Zam. 1902)

KUPIMY 
w większej Ilości żelatynę, 

kwasek cytrynowy, agar-agar, 
(iść laurowy, kaszę gryczaną, o- 
rzechy funduk.

Zwracać alę: . VIInlus, teL 
46-02-38. (Zam. 2020)

KUPUJĘ 
nikiel, pallad, mogą być uży­
wane

Zwracać się: Yilnius, teł.
64-12-95, w godzinach wieczor­
nych — 64-20-12. (Zam. 1989)
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P R O P O N U JE  W YCIECZKI KO M ERCY JN E 
I W YPOCZYNKOW E:

W YCIECZKI
KOMERCYJNE
SAMOLOTEM

DO STAMBUŁU: odlot 
co dzień

Cena: 270 doi. USA +  
5000 tal.
W aga bagażu: 150 kg

DO PEKINU: odlot 
30 kwietnia

Cena 940 doi. USA +  \ 
10000 tal.
W aga bagażu: 200 kg

DO BANGKOKU: odlot 
29 kw ietnia

Cena: 655 doi. USA +  
10000 tal.

do Niemiec: odjazd 24 
m aja

W Y C IE C Z K I
A U T O K A R O W E

WYCIECZKI WYPOCZYNKOWE SAMOLOTEM 

DO BUŁGARII:.1 DO WŁOCH: (L igu ria  — 
strefa wypoczynkowa) 
odlot 1, 8, 15, 22, 29 
m aja

Cena: 340 lub 435 doi. 
USA

DO H ISZPANII: (C osta  
Brava — strefa  wypo­

czynkowa)
odlot 1, 8, 15, 22, 29 
m aja
Cena: 375 doi. USA

DO FRANCJI (N icea — 
strefa wypoczynkowa) 

odlot 1, 8, 15, 22 29 
m aja
Cena: 460 do). USA

DO GRECJI: (H alkidiki — 
strefa wypoczynkowa) 
odlot 1^8 , 15, 22, 29 
m aja
Cena: 400 doi. USA

(K ranew o) — strefa 
w ypoczynkowa) 

odlot % 8, 15, 22, 29 

m aja

Cena: 250 doi. USA

NA CYPR: (L a m a k a  

— strefa  w ypoczynkowa) 

odlot 28 kw ietnia, 5, 

12, 19, 26 m aja  

Cena: 515 doi. USA +  

10000 tal.

DO LIBII (B e jru t) 

odlot co niedzielę 

Cena: 515 doi. USA 
W aga bagażu: 40 kg.

Czekamy na W as: Sodu 13, Vilnius, tel. 26-11-24; 

26-13-94;

Kaunas, tel. (8-27) 22-03-35;

Kłajpeda, tel. (8-261) 1-62-60.

(Zam. 1992)

T e l e w i z j a
ŚRODA, 28 KlWlfiTNIA 

LTV
9.00 — Program  dnia. 9.05 — |__

Pod w łasnym  dachem . 9,50 1— 
M em ieck i krym inał z  se rii „Sta­
rzec". 18.00 § W iadom ości.
18.10 — K oncert. 18.30 -r- Pół 
godziny p o  lekcjach . 19.00 —* 
W iadom ości (ros.). 19.10 — TV 
serial „Sąsiedzi". 19.35 —  Kon­
cert. 20.00 —  Stolica. 20.30 — 
D obranocka. 21.00 —  Panoram a.
21.30 — M uzyka w ieczorna. 
21.45 —  Program  NTV, 22.45 — 
Jazz. 23.15 —  W iadom ości w ie­
czorne. 23.30 — M istrzostw a w 
koszyków ce kadetów . Litwa — 
Polska.

W arszaw a
10.00 igr W iadom ości. 10.10 — 

M am a i ja .. 10.25 —  Dom owe 
przedszkole. 10.50 —  Porozm a­
w ia jm y  o dzieciach . 11.00 ■— / 
„Sam  H ouston  t t , ; legenda  T ek­
sasu" — w es te rn  prod . USA.
13.00 —  W iad o m o ść . 13.10 .—  
Program  clnia., 13.15— 17.00 —  
Telew izja  edukacy jna . 17.05 —  -1' 
Q uiz m uzyczny. 17.50 — M uzy­
czna Je d y n k a . 18.00 —  Teleex- 
p ress. 18.25. g ig  „Szczęścia n ie  
m ożna k u p ić"  \ (7) —  seria l prod . 
k anady jsko-francusk ie j. 19.15 —  
K lin ika zd row ego  człow ieka. 
19.35 —  M y1 i  św iat —• m agazyn.
20.00 —  W ieczo ry n k a . 20.30 —  
W iadom ości. 21.15 —  M ecz p ił­
k i n o żn e j: A n g lia—H olandia.
23.00 —  T o n ie  je s t  sp raw ied li­
w e  ^  w y k o rzy sty w an ie  seksual­
ne. 23.30 —  L eksykon polskiej 
m uzyki ro zryw kow ej. 23.50 
W iadom ości. 0.05 —  M uzyczna 
Je d y n k a .. 0.15 —  G orąca lin ią . 
0*25 '— „T anie  p ien iądze" —  
film  fab. prod. po lsk ie j. 1.45 —  
M alarsk ie  im p resje  M a rk a  G re­
chu ty . 2.15 —  „P unk t w idzenia" 
(5) —  se ria l TP. 3.05 —  J a z z  —  
E m ilian K am iński. 4.05 ;— N a j­
w iększe w y d arzen ia  X X  w iek u
—  „1939— 1945. T ra g ed ia "  (1)
—  se ria l dok. prod . franc.

O stank ino

4.55 — P ro g ram  d n ia . 5.00 —  
D ziennik. 5.20 x—  G im nastyka.
5.30 £5 P o ran ek . 7.45 —  F irm a 
g w aran tu je . 8.00 —  D ziennik.
8.20 —  Film  anim . 8.40 —
Dżem. 9.10 —  M istrzo stw a św ia­
ta  w  h o k e ju  n a  lodzie. III ter* 
c ja  ćw ierćfina łu . 9.50 —  Dom 
p rz y  u l. W o ło d arsk ieg o . 10.10 —  
W  św iecie  zw ierząt. 10.50 — 
E k sp res  p rasow y. 11.00 —
D ziennik . 11 .20 t —  T V  film  fab. 
„N o cn y  dzw onek". 12.20 —  Film  
fab.-publ. „S yn  m arn o traw n y ".
14.00 —  D ziennik. 14.20 —  Pro- 
g ram  J4 .25  —  Rozm aitości. 15.10
—  N otes. 15.15 —  Film  anim .
*5,30 ~  ‘ Dżem • 16.00 —  Film
anim . 16.30 /-*- Z ao p atrzen ie  so­
c ja ln e  em ery tó w  w  R osji 1 Fin-

Kalendarium
* Środa (28.IV) je s t  118 dn iem  

1993 r. Do k o ń ca  ro k u  247 dni.
* Z nak Zodiaku — Byk.
* Im ieniny: W alerii, Ludw ika, 

P io tra .
* W schód  S łońca —r  5.48, Za­

chód  —  20.48. D ługość d n ia  15 
godz. 00 min.

laTłdfó^ 16‘50 — Technodrom.
17 —,  j^ziennik. 17.20— Pro­
gram.- 1 ^ . 2 5 Kanał  Ostanki- 
Tia. 17.S0 —’ Ó  pogodzie. 17.55 
—■ Turniej e lim inacyjny do pił­
k arsk ich  m istrzostw  świata. Ro­
s ja  — W ęgry. Podczas przerw y 
o 18.35 — Dobranocka, 19.55 — . J 
Reklama. 20.00 — Dziennik. 
20.35 — Program. 20.40 —  Re­
portaż  o niczym. 20.55 — TV  
film fab. „Droga heroiny" (1).
21.55 — Tw órczy w ieczór art. 
lud* R osji L. Ruminej. 23.00 — 
Dziennik. 23.20 —  Program . 
23.25 —  L. klub. 0.10 —  Eks­
p res  prasow y.

TV  Rosji
7.00 —  W ieści. 7.20 —  Rek­

lam a. Program . 7.25 •—. Czas biz­
nesm enów . 7.55 ' — K oncert po­
ranny . 8.10 —  Baletm istrz N, 
Bojarczykow. 8.55 —  Film y 
anim . 9.10 —  W a rian t uralskl.
9.55 — K abaret „Okolesica". 
10.50 «— W  w olnym  czasie. 11.05
—  T V  seria l .Santa B arbara" 
(159). 11.55 —  Paralele. 12.10 —
U  Ksiuszy. 12.40 —  Spraw a 
chłopska. 13.00 —  W ieści. 13.20
— R eklam a. Program . 13.25 —  
P rogram  03. 13.55 —  Film  muz. 
„Pocałunek  M ary  Pickford".

—  Sygnał. 15.30 —  W ie­
ś c i  15.45 —  Studio  „W zrost".
16.15 —  D aleki W schód. 17.00
— W ie lk i k rąg . 17.15 —  Film 
dok. 17.50 —  Z an ikająca przy­
roda. 18.45 —  Św ięto  co dzień. 
18.55 —  Reklam a. 19.00 ’—  W ie ­
ści. 19.20 -*r Reklam a. 19.25 — 
T V  seria l „S anta  B arbara” (160).
20.15 —  Sam  sobie reżyserem . 
20,45 —  P rogram  EKS. 21.00 —  ' 
Bifcnes i  po lityka. 21.55 —  Re­
klam a. 22.00 —  W ieści. 22.20
—  M ów ią gw iazdy. 22.25 §  K a­
ru ze la  sportow a. 22.30 —  A n­
t r a k t  22.40 —  N a  sesji RN  FR.
23.10 —  Egzotyka. 0.10 - 7- P rze­
g ląd  k o szy k ó w k i

CZWARTEK, 29 KW IETNIA 

LTV

9.00 —  P ro g ram  dnia. 9.05 — 
Dla dzieci. 10.05 —  N asz język. 
10.35 ;— W eseli ludzie  Litwy.
18.00 —  W iad o m o ści 18.10 —

/ P ro g ram  sportow y. 22. 18.30 —
C ykl e d u k acy jn y  „W itaj, F ran ­
c jo". 19.00 —  W iadom ości (ros.).
19.10 —  M uzyka  i poezja . 19.25
—  T V  forum . 20.30 —  -D obra­
n ocka. 21.00 —  P anoram a. 21.30 
—• S eria l ang ie lsk i „R ailly  —  as 
szpiegów ". 22.25 —  W ie lk a  N ie­
dźw iedzica. 23.15 W iadom o­
ści w ieczorne. 23.30 -—  W ie­
czorki.

Pogoda
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przedszkoli 
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n a  JedynJa W  
Pre»Ł I825 1,Jł  
S - z w a r z w ^ -
prod- ^ 4 1

k a lo S H l 
Wk domowy, „  A
la  r p r< W l :— Tęczowy 869 
W ie c z o ry ^  " J S i  
mości, 2115 V I

(1) g . ' A l  
prod, USA. ifS U  
-Jedynce"
22.50 — Łukasz 
1 wyobraźnia 91 
23.45 -  w  
Muzyczna J e j S
dokumentalny.^;1I  
na  dobranoc, oa ‘ 
nia. 1.00 g  p

b,,pow iedź f e l K I

lic

W y razy  głębokiego' współ- 
czucigi k o led ze  W ładysław ow i 
SZPILEWSKIEMU z pow oda 
zgonu M atk i sk ład a  grono 
p edagog iczne W ileńskie] 
Szkoły Ś redn iej n r  29

W y razy  głębokiego w spół­
czucia proL drow i hab. Ed­
w ardow i SZPILEWSKIEMU z 
p ow odu zgonu

u k o ch an ej M ałki
sk ład a  red ak c ja  

„K uriera  W ileńskiego"

L itew ska S łużba H y d ro m eteo ro ­
logiczna p rzew id u je  n a  28 k w ie ­
tn ia  zachm urzen ie  z p rze ja śn ie ­
niam i, bez  opadów , w ia tr  p o łu ­
dniow y, południow o - zachodni, 
u m iarkow any. T em p era tu ra  23 — |  
25 s topn i ciepła.

W  c iągu  n a s tę p n y c h  dw óch 
d n i bez opadów , tem p e ra tu ra  w  
nocy  2r—7, w  dzień  15—20 sto- 
ptni ciepła.

Z bólem  serca  i smutkiem  
Łegnamy M atkę profesora  d ra  
hab, Edw arda SZPILEWSKIE- 
GO

Stow arzyszenie N aukow ców  
P olaków  Litwy, 

w ykładow cy, studenci 
1 p racow nicy  U niw ersytetu 

Polskiego w  W ilnie

film fab, Prod, t

ziemia przeklęta- 
mentalny. S 

Ostanjô  !

4.55 — Prop ĵ J  
Dziennik, Sftjj ^  jP
5.30 — PoIS]lli j?
gwarantuje. 8.1#
8-20 i  Rlm ^
serial „Po
—  Tumie] 1 
karskich roistnwn^ 
s ja  — Węgry.
—  n i tercja 
strzostw świata 
lodzie. 10.50 ■ 
wy. 11.00 I  Dś m I  
TV film fab. „s„ ,I
12.30 — xv h ii 
film fab. ..Łabędia a
— Film d o t 1150- 
14.00 — Dzienni 14 
gram. 1425 -  | 
15.10 -  Nota 
anim. 15,20, -  W |  
n ie  wiosna. 15.50 
szczęśliwi, was taMfl 
To potraficie. BJflr 
nik. 17 JO — Propml 
Do lat 16 i więoj. Ci| 
pogodzie. 18.15 -  
„Po prostu Maffl'. U 
syjski świat 19.40-1 
cka. 19.55 -  M te f  
Dziennik. 2035 
20.40 — Loteria
- J  TV f ip  I 

. n y “ (2). 2105 -  W i  
rze (1). 23.00 - t  
H  Program. 2125 -
eterze (2). la  i  1_
sowy. 0 .3 5 - PB*
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Bernardlnii
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Dziennik społeczno-polityczny. 
Se] m u 1 Rządu Republiki Litew­
skie). Ukazuje się od 1 lipca 
1953 r.

| N a s z  a d r e s :
\ Lalsvćs pr. 60,

2044, V ilnius 
Lletuvos R espublika

Kod 67218 
C ena 8 talonów .
W  Polsce — 1000 z l  

| Zam. 1338 
N r  re je s trac ji —  322. 
D rukuje  Państw owe 
Przedsiębiorstw o „Spauda"

T E L E F O N Y :  R edaktor —  42-79-01, zastępcy  red ak to ra  — 
42-79-04, 42-79-48, sek re tarz  odpow iedzialny —  42-79-49.

D z i a ł y :  państw a i sam orządu terenow ego  —  42-78-63, ekono­
m iczny —  42-78-54, etyki, rodziny  1 p raw a —  42-79-64, praw nik
—  42-75-78, szkolnictw a i m łodzieży —  42-79-73, 42-69-86, ł y d a  
politycznego —  42-78-81, ty c ia  w si —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz ak tualności —  42-79-77, handlu, usług  i kom unikacji
— 42-79-56, l ite ra tu ry  i sz tuki —  42-79-88, felietonów  i sportu
— 42-90-63, UstAw —  42-69-65, k om ercy jny  oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondenci: n a  re jo n  w ileński —  42-78-90, 
45-03-95, solecznlcki —  52-780, iw lęd a ń s ld  — 44-21-46, trocki 1 
szyrw lnckl 62-42-67, fo tokorespondend  —  42-90-81, tłum acze
— 42-90-60, 42-72-71, s ty l t td  —  42-72-92, m aszynistki — 42-77-72.
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